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W Katowicach JUŻ ZA TYDZIEŃ 
DOROBEK — | CO TYDZIEN 
„SILESII” — 24 STRONY! 


Zespół Filmowy „Silesia | Więcej miejsca, zatem gwiazdy ekranuwewspom- 

wspólnie z DKF-em ..Kacz- | i większe możliwości uw-  nieniowym cyklu „Ż al- 
zględnienia życzeń Czytel-  bumu” 

ników. Tych, którzy zasypu- Oczywi kontynuo- 

ja nas prośbami o zdjęcia wać będziemy dotychcza- 





mie marca i kwietnia — za- 
powiedział dyr. PDF Roman 
Boniecki w wywiadzie dla 
„Życia Warszawy”. W tym 
roku zobaczymy w kinach 
40 filmów polskich. wśród 
nich Dantona” Wajdy 
(współprodukcja z Fran- 
cja), „Nieciekawą historię'" 
Hasa i „Wielkiego Szu” 
Chęcińskiego. Na_ ekrany 
wejdzie 80 filmów z krajów 
socjalistycznych i 24 z Za- 
chodu. Obejrzymy m.in.: 





17-19 stycznia przegląd do- 
robku zespołu z ostatnich | | szczegóły z życia swoich _ sowe działy i rubryki, nie- 
dwóch lat. Pokazano trzy | idoli, oraz tych, którzy jak _ które - w nowym ksztalcie 
filmy telewizyjne („Grzechy | piszą w listach do redakcji. graficznym. Już od na- 
dzieciństwa” Krzysztofa | chcieliby nie tylko „oglą-  Stępnego numeru „Portret 
Nowaka, „Biała gorączka” | dać”, alei „poczytać”,któ- na życzenie” wyprowadzi 
Marka Wortmana i .Chło- | rzy traktują pismo jako _ Się z kącika użyczanegomu 


bez) przewodnik po dniu dzisiej. _ przez „Kinoramę”. by objąć 
piec” Leszka Staronia)oraz | sym i historiikina, szukają w, posiadanie calą stronę 
sześć kinowych (.„leśli się | w nim wszechstronnej in- 22. Pierwszym gościem 




















„Dzienne gwiazdy” Tałan- odnajdziemy” Romana Za- | formacji, ale i refleksji kry- „wielkiego portretu" bę- 
kina, „Miasto kobiet" Felli | W połowie XXI wieku łuskiego, „ Wilczyca” Marka | tycznej,- "DT dzie JEAN-PAUL  BEL- 
| EE ZN | oc c= 0 Piestraka, „Klakier" Janu- | Przygotowujemy nowe MONDO. (eż kolców, 
| q Polańskiego, inne SYNTEZ sza Kondratiuka, „Niech cię kę każ zw niestety: NOWA CeRAR20 EHO 
| i Świ odleci mara” Andrzeja Ba- irukować w odcinkach (co woj ń 
Makka, „Świę- r | dwa tygodnie) eseje Alek. (YĆ ziemy o 8 stron 
tego Jacka” Bogdanovicha | r A EE : rańskiego oraz „Amnestia” | Sanyryojąckiewicza „Moja _  grubsi, ale ubożsi o kolor. 
Ezd O zazikiGrel Złernastoletni chłopiec "_ Władysław Kowalski. Marek | i „Do górymi nogami” Sła- | bistodukina" Nayblin, _ Tylko 6 stron barwnych. Na 
Bertolucciego. GDAŃSK. | i Południowoamerykański — Walczewski, JanWilkowski, | nistawa Jędryki). Odbyły się zyduh Ah Świata razie, bo nie ustajemy wwy- 
Tańsze o 10złbyływdrugiej | dyktator. poddani hiberna- — Andrzej Mrozekorazdzieci: | też dyskusje z autorami | przypomnimy w szkieach _ Silkach, by wywalczyć wię- 
połowie grudnia bilety do | cji, ożywają po 80 latach, — Piotr Jachowicz, Agatakar- | fiimów Mistrzowie kina”,asłynne _ 92. Konieczność oszczęd- 
kin kategorii O i l w woje- | w połowie następnegowie- gul i Andrzej Dragan. Zdję- nego gospodarowania kt 





lorem zmusiła nas do zmia- 
ny lokacji niektórych rub- 
ryk, tak, aby strony barwne 
zarezerwować dla najbo- 
gatszych zdjęciowo, Sym- 
patyków „Kinoramy” infor- 
mujemy, że przenosi się 
ona nastrony 18-19, fotore- 
portaże na 6-7, a ..Z ekra- 
nów świata” na 21. 


oai Fez Nk ku. Są to główni bohatero- cia realizowane są w wy- 
ląskim: zachęta do odwie- | wię filmu „Synteza”, który  twórni wrocławskiej iw Po- 
dzania kinw okresie świąte- 
cznym. KATOWICE. Pokazy | napodstawiewłasnejksiąż-  znaniu. Operatorem jest 
filmów science fiction połą- | Ki realizuje Maciej Wojtysz- _ Włodzimierz Głodek, sce- 
czone z kiermaszem ksią- | ko. W filmie występują: Be-  nografię projektuje Jerzy 
I żek z UE zorgani- | ata Tyszkiewicz. Krystyna _ Śnieżawski, kostiumy Zofia 
SECIĄ R ks (iz Janda. Halina Łabonarska. _ de Inez, a produkcją z ra- 
W RKAIOJ i OWIatOWA Marta Lipińska, Wiktor Gro- _ mienia Zespołu X” kieruje 

BYDGOSZCZ. Przegląd do- | towicz, Piotr Fronczewski, _ Jerzy Szebesta. 





kumentalnych filmów o tym 
mieście odbyl siew kinie ACO : 
„Polonia”. OLSZTYN. ZA TYDZIEŃ? 


ZA” przy Wojawdzkin 4 
BomuKaltury zorganizował | Pod znakiem 


przegląd „Wokół. Wietna- 


mu”, na który złożyło sięs | UOkumentu 


© KOMEDIA PO POLSKU. 
O niewesołej sytuacji weso- 
łego filmu, o filozofii kome- 





filmów z Wietnamu, USA [5 dii na polskim podwórku, 
l Ę runo Cremer i Krystyna Janda h h 
i Francji. Z klubem współ: | w Warszawie odbył się Ponadto przyznano pięć 2 9, rozlicznych tabu, © po. 
pracuje kuratorium, dofi- ; ów Ę We Francji czuciu humoru Polaków 
nansowując w połowie kar- | Przegląd filmów amator- wyróżnień: „Prywatnie” Je- (czy raczej jego braku) pi- 
nety uczniom. BIAŁYSTOK. | Skich, do którego komisja  rzego Jernasa („Awa” Po- | ——— sze Bogumił Drozdowski. 
Uroczysta _ inauguracja | kwalifikacyjna dopuściła 34  znań), „Bohaterowieminio- Komedia w Polsce ma szan- 
„Wieczorów filmowych”, | tytuły (w tym 24 na taśmie nych sezonów” Tomasza Druga rola Krys ny Jandy se niewielkie — konstatuje 
Za onanich akpez |. 16 mm). reprezentujące 20 — Lipnickiego („Nowa Huta” = 4 desa WSSE, ĘĄ i udowadnia dla- 
. la sięw Sucho- | - klubów. Dwie pierwsze na- Kraków), „Powołanie” Ma- EDI ONE AEO OOOO RCZSIOCA 
woli. Organizatorzy Wpro- | orogyprzyznanodokumen. riana Kokoszkiewicza | gie:Wstań, szpiegu” Yves — sowskiej, żonie Irancuskie- | © KOMEDIĘ PO WŁOSKU 


wadzili odznakę „Śpołecz- p q Boisseta publiczność fran- go polityka, która udziela | prezentuje Jerzy Płażewski 
ny Działacz Filmowy" dla | tom.Takniewiele potrzeba  (.Klucz” Biała Podlaska), | cuska oglądała w grudniu schronienia mężczyźnie | na przykładzie „Grogu” 
wiejskich inicjatorów upo- | do radości” ks. Feliksa Po- —.Glinianawioska” Andrzeja | po raz drugiKrystynęJandę  poszukiwanemu przez poli- | młodego reżysera Frant 
wszechniania kultury filmo- | ćwiardowskiego z klubu..X  Kurbańskiego — (.Gong" | w filmie zrealizowanym we cję francuską, frankistow- | sca Laudadia. W przeci- 
wej; daje ona prawo bez- | Muza” z Gdańska i „Rolni- _ Kielce) oraz „Matnia” Bar- | Francji. Reżyser Jean Cha- ską, a później równieżhitle- | wieństwie do nas Włosi nie 
płatnego wstępu do miej- | cze rozmowy” Jerzego To- bary GawroniMarkaPieka- | pot przedstawił dwuczęś-  rowską. Akcja rozgrywa się | uznają żadnych tabu. 
scowego kina. BIELSKO- | mali zrzeszowskiegoklubu ry (.Zagłębie” Dąbrowa | Siwy film telewizyjny „To — przed wojną i po jej wybu- | Śmiech rozlegający się w 
-BIAŁA. Na 800 filmów zre- | "Oget"_ Druga nagroda Górnicza). W konkursie | Py!o Piekne lato',wktórym — chu. Francuscy recenzenci | salach kinowych bywa osą- 
alizowanych w Studio Fil- | a RA rh aktorka gra rolę główną. chwalą talent aktorki, nato- | dem konkretnych, często 
mów Rysunkowych aż 163 | Przypadła „Trosce specjal- — przeważały filmy dokumen- | mając za partnerów Mauri- _ miast o samym filmie wyra- | bynajmniej — niewesołych 
opowiadają o przygodach | nel" Jerzego Millera  talne. ce Roneta i Bruno Gremera. _ żają się bez entuzjazmu. zjawisk prawdziwego życia. 
Bolka i Lolka. z „Chorzowskiej ósemki" Jest to opowieść o polskiej W. „Grogu” takim zjawi- 
skiem jest terroryzm. 

© KINO MUSI UMRZEĆ? 











BĘDZIE WIECEJ POKAZÓW ogólnopolskie seminarium „No- bach, ztym żew Polsce jesttych RR ALI 

we kino węgierskie: Człowiek klubów proporcjonalnie mniej | sejlini. Ale kino, choć to- 

J z historią w lie”, na które ścią- niż na Węgrzech, natomiastwy- | czone śmiertelną chorobą, 

| Rozmowa gniemy kilkanaście nie znanych _ kazują większą aktywność. Wę- | mięwa się zupełnie dobrze. 

z ISTVANEM KRASZTELEM w Polsce filmów, a także zapro- — gierska publiczność zapamięta- | Szczegóły w artykule Marii 

7 J Simy kilku twórców. ła kilku polskich reżyserów: | Ojeksiewicz „Bez marsza 
wicedyrektorem Węgierskiego oprócz Polańskiego i Skolimow- „ 


Ponad odwiedza Radetzky'ego” 
dą porter węgln. _. S5690. Wajda, Zanussi Kawale- | g FASSBINDER w swych 
rowicz, no i ostatnio Kieślowski. | filmach quasi autobiografi- 
p szczególnie  populamy po | cznych bywał szczery aż do 
-_W końcu stycznia Ferenc  „Amałorze Na Węgrzech nie- | Granic ekshibicjonizmu 
Andróś („Diabeł bije żonę”) za- mal wszystkie filmy są dubbin- | Psamoudręczenia. Pozostał 
prezentuje swój najnowszy film — gowane, a taka operacja wyma- | więrny tej zasadzie, kręcąc 
„Sęp”. wktórym ważną rolę gra — ga czasu i sprawia, że wielefi- | fijm już nie o sobie samym, 
polska aktorka Maria Gład- mów, wśródnich najnowsze po- | jecz o swym narodzie (re. 
kowska. Fe niedz. zmdlawgyciii | cenzja Jana Olszewskiego 
? 9 a 
© Czy po przerwie, spowo- ce zainieresowanie dla jego w miarę naszych możliwości (a © Czy uważa Pan, że film Przez wiele lat narzekaliśmy Em” Mai 
dowanej wprowadzeniem sta- osiągnięć po ostatnich nagro- te niestety kurczą się, góyż bu- węgierski jest doceniany przez na naszą publiczność, którabez | © DLA WIELBICIELI BRU- 
nu wojennego, zmieniły się for- dach dla „Mefista” lstvana Sza- _ dżet mamy nie zmieniony, ako- naszą publi entuzjazmu przyjmowała nawet | CE LEE: 9 zdjęć Malego 
my działalności Instytutu? bó i „Innego spojrzenia” Karoly — szty rosną) Dni Kultury Węgier- — Nie, tak jak i polski na Wę- _ wybitne filmy węgierskie. Od | Smoka 
Ę — Pracę wznowiliśmy w mar- _ Makka. Pokazy nietylko tychfil- skiej w różnych miastachiwich grzech. Naten stan rzeczywpły- dwóch, trzech lat sytuacja się | e TAKI TEMPERAMENT! 
cu, a współpracę z klubami na mów musieliśmy powtarzać. programie z reguły pojawiająsię —_ wają nie tylko uprzedzenia pu- Odwróciła, wielu widzów, zwła- | „Zawsze się spieszyłem. 
jesieni ubiegłego roku. Konty. W bieżącym roku zamierzamy — filmy. Odbudowaliśmy kontakty — bliczności, aleiniezawszeprze- _ Szcza młodych, ogląda kino ro- | Szybko się zapalam i szyb- 
nuujemy dotychczasowe formy _ przynajmniej raz w miesiącu z dyskusyjnym klubami filmo-  myślane decyzje komisji selek- _ zime. Nie tylko na „Mefista" | ko mogęsię spalić...” —roz- 
działalności - prelekcje,spotka- _ (najczęściej seanse są wielo- wymi, które mają zasługiw po- _ cyjnej. która czasem ważnych i „Inne spojrzenie” przez całe | mowa z Januszem Kida 
nia, wystawy,koncerty,lekcjeję- krotnie powtarzane) prezento- _ pularyzacji kina węgierskiego filmów nie kupuje lubkierujedo tygodnie nie można było dostać | nie tylko o „Białym Tangi 
zyka węgierskiego, a przede wać najnowsze filmy węgier- (pod koniec stycznia ciekawy wąskiego rozpowszechniania. — biletów, ale również nafilmyin- | © BUNUEL: Lubię Sade'a. 
wszystkim pokazy filmowe. Te- _ skie, adwarazywtygodniuprzy- _ przeglądorganizujeDKF „Kadr” __ Nie znaczy to jednak, iż liczymy nych reżyserów. Nieznani, po- | Nie cierpię filmu „Rzym, 
raz największe zainteresowanie _ pominać filmy ze zbiorów na- _ zPiły). Wspólnie warszawskim _ namasowąpubliczność.Zarów-  czątkujący reżyserzy odnaleźli | miasto otwarte”. Lubię cia- 
budzą w Polsce węgierskie do- szych bądź Filmoteki Polskiej  „Kwantem”, szczególnie zasłu- no w Polsce, jak i. powiedzmy. — wspólny język z widownią wy- | stka z kremem. Nie cierpię 
świadczenia w rozwiązywaniu i Przedsiębiorstwa Dystrybucji  żonym w popularyzacji twór- we Francji szansą dla węgi ka rajażycjaki poglądami | polityki. — Ze swoich upo- 


Instytutu Kultury w Warszawie 


ja Zaproszenia na pokazy Węgierskiego Instytutu Kultury są 
czasem równie gorliwie poszukiwane, jak karnety na 
„ Konfrontacje”. O różnorodnym i atrakcyjnym programie 
fimowym tej placówki. a także o szansach 

kina w Polsce i polskiego na Węgrzech, rozmawiamy 


z wicedyrektorem Instytutu Istvanem Krasztelem. 



































trudnych problemów ekonomi- __ Filmów. Staramy się wychodzić  czości naszych reżyserów (os- skiego kina jest publiczność — na życie współczesne inaprze- | dobań i awersji zwierza się 
cznych i politycznych. Wyko- z nasządziałalnościąpozaprzy- — tatnio — seminarium „Epitafium klubowa. Również polski film — Szłość. wielki twórca we wspom- 
rzystujemy jednak także dobrą ciasne pomieszczenia na ulicy dla Zoltana Huszarika”).zamie- ma wiernych zwolenników Rozmawiał | nieniach „Moje ostatnie 
passę kina węgierskiego, rosną- _ Marszałkowskiej Organizujemy _ rzamy zorganizować w marcu w środowisku filmowym i w klu- BOGDAN ZAGROBA | westchnienie”. 





2 
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» Może przypomnimy na początek wo- 
ienne losy Xawerego Dunikowskiego. 

— Mistrz niechętnie powracał do te- 
go okresu. Jakby chciał o nim zapom- 
nieć. Wiadomo, iż Dunikowski zawró- 
cił spod rumuńskiej granicy wewrześ- 
niu 1939 roku, aby zabezpieczyć po- 
zostawione w Krakowie dzieła, m.in. 
pierwszy cykl słynnych „Głów wawel- 
skich”. Aresztowany wiosną 1940 ro- 
ku za działalność antyniemiecką, naj- 
pierw trafił do więzienia na Montelu- 
pich, a w lipcu został wywieziony do 
powstającego obozu oświęcimskie- 
go. Z niemiecką pedanterią wykorzys- 
tano jego kwalifikacje rzeźbiarskie. 
Więzień nr 774 skierowany został do 
warsztatu stolarskiego, w którym wy- 
rabiano meble, częściowo rzeźbione, 
do kwater esesmanów, atakże struga- 
no drewniaki dla więźniów. Potem 
pracował przy makiecie rozbudowują- 
cego się obozu w Brzezince, makie- 
cie, którą w czasie jednej z wizyt po- 
dziwiał sam Himmler. 


© Nie uchroniła Dunikowskiego sława 
artysty o europejskiej randze. 


— Przeciwnie. Był to powód dodat- 
kowych prześladowań. Dunikowski 
od 1902 roku, od czasu gdy poczas 
Salonu Paryskiego otrzymał nagrodę 
za „Portret matki”, zaliczany był do 
najwybitniejszych rzeźbiarzy epoki. 
Pozycję tę ugruntował wspaniałym cy- 
klem „Kobiet brzemiennych”', a także 
monumentalnymi pracami „Autopor- 
tret" i „Grobowiec Bolesława Śmiałe- 
go'', wktórych jako pierwszy zastoso- 
wał w rzeźbie rozwiązania kubistycz- 
ne. 

Pewnego razu zabawiający się 
esesmani przebrali go w purpurowy 
płaszcz, koronę i posadzili na wózku 
podążającym w kierunku kremato- 
rium. W ostatniej chwili przyjaciele 
ukryli artystę w obozowym szpitalu. 
Po wyzwoleniu był fizycznie tak wyni- 
szczony, iż prawie rok spędził w szpi- 
talu. Psychicznie ratował się podczas 
pobytu w Oświęcimiu ucieczką w inny 
świat, pamiętany sprzed wojny. W cza- 
sie odbywania czterdziestodniowej 
kary w bunkrze śmierci, takim samym, 
jak ten, w którym przebywał ojciec 
Maksymilian Kolbe, podtrzymywał na 
duchu współwięźniów wspomnienia- 
mi z paryskich eskapad. Może również 
kierując się tą zasadą, kilkakrotnie po- 
wtórzył w wywiadzie opublikowanym 
„Politykę!” — „bawiłem w Oświę- 








© Ponad pięcioletnia przerwa w twór- 
czości jest dla artysty, zwłaszcza dla rzeź- 
biarza, zabójcza. To tak jak z wirtuczem 
pozbawionym możliwości grania na forte- 
pianie. 


— Z oświęcimskiego okresu zacho- 
wało się 19 rysunków niewielkiego 
formatu, portretów współwięźniów. 
No i kilka tysięcy drewniaków. Gdyby 
udało się w jakiś sposób ustalić, które 
z setek chodaków znajdujących się 
w zbiorach oświęcimskiego muzeum 
wyszły z rąk Dunikowskiego, byłaby 
artystyczna sensacja. Więzienny cho- 
dak wystrugany przez jednego z naj- 
wybitniejszych rzeźbiarzy. Czyż nie 
jest to dowodem degradacji europejs- 
kiej cywilizacji? 

© Byla to obsesja więźnia nr 119 198, 
Tadeusza Borowskiego, któremu kilka- 
naście lat temu poświęcił Pan, zrealizowa- 
ny z Antonim Halorem, „Testament”. Autor 
„Proszę państwa do gazu” napisał natych- 
miast po wyjściu z obozu: „Pracujemy pod 
ziemią i na ziemi, pod dachem i na desz- 
czu, przy łopacie, lorze, kilofie i łomie. 
Nosimy wory z cementem, układamy cegły, 
tory kolejowe, grodzimy grunta, depczemy 
ziemię... Zakładamy podwaliny jakiejś no- 
wej, potwornej cywilizacji. Teraz dopiero 
poznałem cenę starożytności. Jaką po- 
tworną zbrodnią są piramidy egipskie, 
świątynie i greckie posągi!”. 








ciąg dalszy na str. 4 























































































Z filmu „Bawilem w Oświęcimiu” Józefa Gębskiego 
Jedną z najtragiczniejszych postaci Oświęcimia był wybitny rzeźbiarz Xawery Dunikowski. 
Trafił do obozu w wieku 65 lat, pierwszym „krakowskim” transportem w lipcu 1940 roku. Przeżył 
w Oświęcimiu prawie pięć lat. Po wyzwoleniu jego twórczość nie osiągnęła już nigdy takich 


wyżyn, jak przed aresztowaniem. Wokół tego problemu krąży Józef Gębski w filmie „Bawiłem 
w Oświęcimiu”, który powstał w Wytwórni Filmów Dokumentalnych. 


Apokalipsa 
według więźnia nr 774 


Rozmowa z reżyserem JÓZEFEM GĘBSKIM 





















Xawery Dunikowski obok rzeźby „Człowiek” (1902) 


ciąg dalszy ze str. 3 





Jak wielu ludzi z mojego pokole- 
nia, dojrzewającego w drugiej poło- 
wie lat pięćdziesiątych, poznawałem 
prawdę o Oświęcimiu i czasach po- 
gardy studiując twórczość Borow- 
skiego. Chyba do końca życia będę 
pamiętał wiele wierszy i stormułowań, 
jak choćby to gorzkie zdanie: ,„Zosta- 
nie po nas złom żelazny i głuchy, 
drwiący śmiech pokoleń”. Był to nasz 
duchowy przywódca. Już pod koniec 
studiów przygotowałem film o Borow- 
skim. Halora i mnie, a także dużą 
część mojego pokolenia, pociągała 
w Borowskim wielka bezkompromiso- 
wość i głęboka żarliwość. Ale kiedy 
autor „Pożegnania z Marią” uświado- 
mił sobie, iż jego talent i pasję wyko- 
rzystano, odkręcił kurek gazu. Pozos- 
tało po nim kilkadziesiąt niezapom- 
nianych wierszy i opowiadań. 


© Pod naporem przeżyć oświęcimskich 
powstał „Ostatni etap", najlepszy film 
Wandy Jakubowskiej i jeden z najlepszych 
w polskim kinie. Wielu pisarzy zaczęło 
twórczą drogę od spisywania obozowych 
przeżyć. A jak pobyt w Oświęcimiu wpłynął 
na powojenną twórczość Xawerego Duni- 
kowskiego? 


Jeden z współtowarzyszy niedoli, 
prof. Stanisław Strynkiewicz, wspomi- 
na, iż Dunikowski bardzo chciał prze- 
żyć obóz. Mimo podeszłego wieku 
mężnie znosił wielogodzinne apele. 
Może dlatego po wyzwoleniu nie 
chciał wracać do tragicznych wspom- 
nień. Powstało kilka nie dokończo- 
nych obrazów, pospiesznie namalo- 





wanych, jakby pod nastrojem chwili, 
ale należałoby je traktować raczej jako 
świadectwo epoki pieców niż dzieła 
artystyczne. Wydawało się, iż Duniko- 
wski ma nie tylko prawo, ale i moralny 
obowiązek _ stworzyć _ pomnik 
oświęcimski. Tymczasem mimo kilku 
deklaracji mistrza prace nie wykroczy- 
ły poza stadium pomysłów. 

Po wojnie twórczość Dunikowskie- 
go nie osiągnęła takiej głębi i inten- 
sywności, jak w przedwojennym cyklu 
„Głów wawelskich" czy w pomniku 
Józefa Dietla. Z kilku zaprojektowa- 
nych monumentów tylko Pomnik Po- 
wstańców Śląskich na Górześw. Anny 
nosi cechy wielkiego talentu. Niestety, 
podstawę pomnika — zapewne ze 
względów oszczędnościowych — po- 
mniejszono o 5 metrów, co zachwiało 
proporcje. Czy Oświęcim wypalił zdol- 
ności twórcze Dunikowskiego? Mam 
na ten temat własną teorię, opartą 
w znacznej mierze na intuicji. Tę teo- 
rię próbowałem przekazać w moim 
filmie. Dunikowski w swej twórczości 
na wiele lat przed wojną, zwłaszcza 
w cyklu „Kobiet brzemiennych”, prze- 
czuwał tragedię nadchodzących lat. 
Przeżył zagrożenia natury ludzkiej, 
wolności i moralności, które przewi- 
dział w swojej sztuce. 


© Dwukrotnie odbył Pan wędrówkę po 
Oświęcimiu ścieżkami bohaterów swoich 
filmów. Nie ma Pan odwagi na bezpośred- 
nie badanie obozu? 


Oświęcim to sprawa bardzo zło- 
żona. Jest wiele prawd o obozie. Dla- 
tego jeżeli wkraczam na jego teren, 
wolę iść śladami jakiegoś człowieka, 
przede wszystkim artysty. Szukam od- 








powiedzi na pytanie: jak ja bym się 
zachował w takich sytuacjach? Czy 
Pan wie, że w filmotece Muzeum 
Oświęcimskiego nie ma ani .„Testa- 
mentu”, ani „Krajobrazu po bitwie”? 
Niektórzy uważają, iż Borowski fan- 
tazjował. 

© A nie kusi Pana wyprawa tropami 
wskazanymi przez Tadeusza Hołuja czy 
Sewerynę Szmaglewską? 

Przeczytałem wiele tomów 
wspomnień o Oświęcimiu, wiele ksią- 
żek, w tym również „Koniec naszego 
świata” i „Dymy nad Birkenau”. Jed- 
nak autorzy obu tych książek każdy 
fakt obudowują komentarzem. Dla in- 
nego twórcy nie ma tu miejsca. Nie ma 
teżw tej prozie tajemnicy, abezniej nie 
ma sztuki. Obozu oświęcimskiego nie 
można przedstawić na ekranie. Inną 
drogą, bliższą moim zainteresowa- 
niom, poszli Jean Cayrol i Alain Res- 


zdjęcia rodzinne Borowskiego. Pamiętam. 
że dokumentaliści byli wówczas porusze- 
ni, takie wymieszanie uznali za naruszenie 
praw gatunku. 





Nigdy nie twierdziłem, że upra- 
wiam czysty dokument. Bo takiego 
właściwie nie ma. Każdy fakt można 
przedstawić w kilku wersjach, a inter- 
pretacji może być jeszcze więcej. Nie 
udaję więc, że zbliżam się do rzeczy- 
wistości. Większość moich filmów to 
zapis moich przeżyć, myśli, refleksji. 
„Testament" skomponowany został 
na zasadzie kontrapunktu. Kolaż 
umożliwia wykorzystanie gotowych 
elementów z różnych źródeł w nowym 
kontekście. Daje szansę na prowadze- 
nie emocjonalnego dialogu z widzem, 
a jednocześnie pozwala na przenie- 
sienie akcentów, nadanie nowych 
znaczeń starym materiałom. Jest to 
poetyka odwołująca sie do wrażliwoś- 





„Orkiestra” — jeden z rysunków oświęcimskich Dunikowskiego 


nais w średniometrażowym dokumen- 
cie „Noc i mgła”: interesował ich nie 
sam obóz, a jego ślady w świadomości 
byłych więźniów. 

© W filmie o Dunikowskim posługuje 
się Pan ulubioną poetyką kolażu, którą tak 
odważnie i z tak znakomitymi rezultatami 
wprowadzili Panowie w „ Testamencie”. 
Były tam „Sceny sądu ostatecznego" 
Breughiów, i Hieronim Bosch, i chyba na- 
wet Goya. Obok strzępów materiałów fil- 
mowych z Oświęcimia i innych obozów — 








Xawerv Dunikowski (kadr z filmu „Bawiłem w Oświęcimiu”) 





ci, wyobrażni i doświadczeń widza, 
dająca szansę indywidualnego ułoże- 
nia obejrzanego materiału. Wymaga 
jednak wielkiej precyzji, dokładnego 
wyważenia elementów, aby utrzymać 
wyraźną linię emocjonalną. W filmie 
„Bawiłem w Oświęcimiu" ani razu nie 
posłużyłem się dużymi ujęciami rzeźb 
Dunikowskiego, sprowadziłem jego 
twórczość do kameralnych wymia- 
rów, aby mocniej zabrzmiał jego dra- 
mat. Poetyką kolażu posługiwałem się 
z różnym skutkiem i w innych doku- 
mentach. w których nie ukrywałem 
osobistego zaangażowania, np. 
a Moje uniwersytety”, „1 +1 
czy „Notatnik XIV". Większość tych 
filmów to dokumenty inscenizowane, 
którym za pomocą pewnych zabiegów 
laboratoryjnych nadawałem charakter 
starych, przypadkowo odnalezionych 
taśm. 

© Czy takie zabiegi są dopuszczalne? 


Tak, gdyż nie ukrywam osobiste- 
go charakteru tych filmów. To projek- 
cja moich stanów emocjonalnych 
i moich myśli 


© Czy taka metoda ma swoje granice? 


Granicę wyznacza możliwość 
znużenia widza i niekomunikatyw- 
ność przekazu. Wielu artystów jest 
zdania, iż naczelnym zadaniem sztuki 
jest wyrażenie emocji. Sądzę, że po- 
dobnie myślał mistrz Dunikowski. | ja 
tak myślę. Dlatego moje dokumenty są 
spektaklami moich myśli i nastrojów, 
zbudowanymi z okruchów rzeczywis- 
tości. Wybieram te, które chcę wy- 
brać, a pomijam te, których nie chcę 
zauważyć. Tak postępuje każdy czło- 
wiek. 








Rozmawiał 
BOGDAN ZAGROBA 











List ze Sląska 


Rozmaitości 
klubowe 


ją. że kluby filmowe mają wielkie trudności w układaniu sensownego 

programu. Na razie korzystają z filmów zakupionych przed laty. Co 

będzie, kiedy skończą się licencje, trudno przewidzieć. Póki co — w kato- 
wickich klubach można zaobserwować pełne sale, tym pełniejsze, im większe 
pomyłki repertuarowe w kinach państwowych. Jest to zjawisko dziwne, bo kluby 
i kina korzystają z tego samego magazynu kopii, ale prawdziwe. 

Jeszcze bardziej zadziwiające jest to, że ciągle powstają nowe kluby filmowe, 
jakby na przekór kryzysowi. Należy do nich Dyskusyjny Klub Filmowy „„Klatka” 
przy Domu Kultury kopalni „Wujek”. Seanse „Klatki'' odbywają się w poniedział- 
ki, gromadząc przede wszystkim młodzież z okolicznych hoteli robotniczych, 
chociaż nie tylko. Na inauguracyjnym spotkaniu w dniu 8 listopada wyświetlono 
„Króla Cyganów" w reżyserii Franka Piersona, a nakolejnych „Klatka” (jakiinne 
kluby) pokazuje także filmy powtórkowe sprzed kilku lat, bo nic innego dzisiaj 
nie zdobędzie. 

W studenckim klubie „Kino Oko”, istniejącym już ponad 21 lat w katowickiej 
„Przyjaźni”” przy Placu Wolności, dokonała się w grudniu zmiana warty. Z preze- 
sowania ustąpił Edward Kabiesz, kierujący klubem co prawda jedynie w latach 
1981-1982, ale działający w nim długo, bo nieomal przez całe lata siedemdzie- 
siąte. To odejście Kabiesza ma w pewnym sensie znaczenie symboliczne, jest 
pożegnaniem „Kina Oka” przez ostatniego już weterana z tej ekipy, która 
w połowie lat siedemdziesiątych doprowadziła klub do rozkwitu. Kierownictwo 
przejęła Mirosława Wolińska, studentka kulturoznawstwa Uniwersytetu Śląskie- 
go, a zarazem pierwsza prezeska w historii „KinaOka”. Godne odnotowania jest 
przejście Kabiesza do etatowej pracy na Wydziale Radia i Telewizji Uniwersytetu 
Śląskiego, gdzie pełni funkcję kierownika kina dla studentów, gdyż jestto bodaj 
pierwszy na Śląsku przykład korzystania z umiejętności byłych działaczy ruchu 
klubowego przez profesjonalne instytucje filmowe. Oby takie przejścia zdarzały 
się częściej w przyszłości. 

W początkach grudnia odbyła się w Katowicach najciekawsza z imprez 
klubowych stanu wojennego, zorganizowana przez DKF „Kaczątko” przy Pała- 
cu Młodzieży wespół z katowickim oddziałem Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
-Włoskiej: Il Spotkania z Filmem Włoskim. Pierwsze „spotkania” miały miejsce 
dokładnie rok temu, tuż przed ogłoszeniem stanu wojennego, a w roli trzeciego 
współorganizatora występowało wtedy Śląskie Towarzystwo Filmowe, ciągle 
jeszcze, niestety, zawieszone. 

Tym razem pokazano filmy neorealistyczne Rosselliniego („Rzym, miasto 
otwarte”, „Paisa”), które skonfrontowano z produkcją lat ostatnich — m.in. 
„Korek'” Comenciniego, „Skok w pustkę” Bellocchio, „Chrystus zatrzymał się 
w Eboli'" Rossiego. Dokonano także konfrontacji dawnego (..Noce Cabirii”, 
„Wałkonie”') i nowego Felliniego („Próba orkiestry”). W sumie ta pięciodniowa 
impreza, złożona z kilkunastu projekcji, pozwoliła na wiele ciekawych refleksji 
o rozwoju kina włoskiego i choćby z tego względu warta jest kontynuacji. Jeśli 
w przyszłym roku dojdzie do jej trzeciej edycji, to sugeruję Filmotece Polskiej, 
aby wsparła ją większym zastrzykiem klasyki, adziałaczy „Kaczątka” zachęcam, 
by zrezygnowali z wszystkoizmu i każdy następny przegląd poświęcali wyraźnie 
jednemu tematowi albo konfrontacji różnych tendencji kina włoskiego, czego 
zaczątki można było dostrzec w ostatnim przeglądzie. 

Dzięki włoskiej imprezie „Kaczątko”, które przedtem nie zaznaczało swej 
obecności na klubowej mapie regionu, teraz zyskuje na popularności. A prze- 
cież jest to jeden ze starszych klubów filmowych na Śląsku, utworzony jeszcze 
w styczniu 1957 roku, początkowo jako młodzieżowa filia nieco starszej i nieco 
bardziej znanej „Kaczki”. Do dziś oba kluby wyświetlają filmy w tej samej, 
wielkiej sali kinowej Pałacu Młodzieży we wtorkowe wieczory, tyle że „Kacząt- 
ko'' o siedemnastej, a „Kaczka” dwie godziny później. Początkowo „Kaczątko” 
działało przy „Kaczce'” jako jej „dziecko”, ale potem usamodzielniło się, 
uzyskując osobną rejestrację (12 XII 1958 r.) w Polskiej Federacji DKF-ów. Wtedy 
też, pewnie by podkreślić niezależność klubu, działacze przemienili „„Kaczątko” 
na „Videon'”'. Nazwa ta utrzymała się do końca lat siedemdziesiątych. Niedawno 
klub powrócił do starej nazwy „Kaczątko”, ale równocześnie podtrzymuje swą 
niezależność od „Kaczki'”. Przez wiele lat kierował klubem Kazimierz Siciński, 
inżynier z Głównego Instytutu Górnictwa, a obecnie Urszula Darska, która ze 
swymi przyjaciółmi z Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Włoskiej wymyśliła i zorga- 
nizowała oba włoskie przeglądy. 


T rwające od kilku lat ograniczenia w imporcie kina zachodniego sprawia- 


JAN F. LEWANDOWSKI 





FILM KRÓTKI I OKOLICE 





Przepisy 
na 
bezpieczeństwo 


(.„Mała tragiczna wojna "), a to w związku z filmem Lucjana Jankowskiego 

„Kontrola drogowa”. Powracam do sprawy, bo ważna jak chleb i woda. 

Krótkich filmów dotyczących tej sprawy nazbierało się już około setki, 
realizowane były głównie na zlecenia Polskiego Związku Motorowego, Biura 
Ruchu Drogowego KG MO i Państwowego Zakładu Ubezpieczeń. Wybrane filmy 
zaprezentowano dziennikarzom w pierwszych dniach grudnia ubiegłego roku 
na spotkaniu w WPD. Inicjatorem i gospodarzem spotkania był PZMot. Jakie są 
te filmy — dobre czy złe, skuteczne czy nie, w którą stronę ciągnąć propagandę 
porządku na jezdniach, szosach i chodnikach? Doszliśmy wspólnie do konkluzji 
— potrzebne są filmy krótkie, działające jak plakat, filmy na zadany temat, 
trafiające do wyobraźni i rozumu. I konkluzja druga — filmy, które mają powstać, 
i wiele z tych już zrealizowanych, powinny być jak najszybciej upowszechniane. 

Ba, jak to zrobić? Przedstawiciel Przedsiębiorstwa Dystrybucji Filmów doga- 
dał się w trzy minuty z przedstawicielem PZMot w sprawie warunków wstępnych, 
co nie jest oczywiście jeszcze żadną gwarancją, że samodzielne kina zechcą te 
filmy wyświetlać, bo jak ktoś przyszedł do kina, żeby się uśmiać, albo żeby sobie 
popłakać, to nie zniesie żadnych tam takich nauk — jak należy stawiać kroki albo 
kiedy włączać kierunkowskazy. A więc filmy muszą być bardzo krótkie, jak 
reklama coca-coli na przykład. Ale stawki są takie, że bardzo krótkich filmów nie 
opłaca się robić, realizatorzy unikają ich jak ognia. 

PZMot: możemy dać więcej pieniędzy na honorarium. 

WFD: ale my nie mamy prawa wypłacić więcej, niż przewidują stawki. 

To jest oczywiście temat na inne opowiadanie — jakaś absolutna bzdura, dzięki 
której naprawdę nie da się mówić o sensownym rozwoju filmów propagando- 
wych, reklamowych, także niektórych animowanych i dokumentalnych. Pozos- 
tawmy więc ten temat na inne opowiadanie. Na razie. 

Upowszechniać: kina, telewizja, nadal w klubach, ośrodkach szkolenia, 
oczywiście także w szkołach. Tylko że teraz upowszechniać cokolwiek jest 
okropnie trudno. Wszyscy chcą coś upowszechniać — historię i teraźniejszość, 
muzykę ludową, sprawy Trzeciego Świata, ideę nowych związków, podstawowe 
problemy reformy gospodarczej, współczesną grafikę, utwory Mozarta. W pew- 
nym momencie człowiek mówi: stop. Zapadają jakieś klapki. Z drugiej strony 
długa lista zagrożeń: bomby, rakiety, palenie papierosów może być przyczyną 
raka, zagrożenie ekologiczne, plaga alkoholizmu, plaga narkomanii. Życie 
w ciągłym strachu prowadzi do absolutnej znieczulicy. Znowu zapadają jakieś 
klapki, człowiek przestaje się bać — za dużo tego wszystkiego na jedną wyobraź- 
nię. Im tej wyobraźni więcej, tym trudniej żyć, drżące ręce sięgają po pastylki raz 
i drugi, i tak się rodzi nowe zagrożenie — lekomanią. 

Pośpiech. W pośpiechu samochód wpadł na drzewo, w pośpiechu człowiek 
wpadł pod samochód. W pośpiechu jakiś warsztat wykonał szczęki hamulcowe — 
jak słyszałem w Radiu Kierowców — ledwie zaczepione na dwa punkty. Frajer. 
kupi, frajer założy, frajer zapłaci życiem za czyjś pośpiech. W pośpiechu inny 
producent wykonał serię bendiksów. Stoi monter, biedzi się, niech pan spojrzy, 
dopiero dwudziesty wszedł na swoje miejsce. 

Matka wyprowadza wózek na jezdnię, przystaje na krawężniku i zaczyna się 
rozglądać, czy przypadkiem nie nadjeżdża samochód. Postawiłem wniosek, 
żeby na następną projekcję i rozmowę został także zaproszony ktoś z redakcji 
„Kobiety i życia”. To bardzo popularny tygodnik, radzi, informuje. Jak zrobić 
flaczki z kalmarów, jak przyrządzić stary chleb na smak kotleta schabowego, jak 
pielęgnować niemowlaka. Dobrze by było, aby znalazł się między innymi 
i przepis na bezpieczne chodzenie. 

Temat rzeka, obraz ruchu drogowego jest jednym z obrazów całego 
społeczeństwa, jego dyscypliny, jego wrażliwości i poczucia odpowiedzialności. 
Ale ten obraz można przecież jakoś kształtować, aby nie był tylko odbiciem cech 
i nawyków, ale także ich szkołą. Idea bezpieczeństwa ruchu musi się przebić 
przez szum informacji, dotrzeć do świadomości wszędzie. na skalę potrzeb 
i specyfiki ludzkich skupisk, bo inaczej się żyje przy wielkiej ulicy, inaczej przy 
szosie, inaczej przy polnej drodze, biada temu, kto z polnej drogi wyjeżdża na 
oślep, w pośpiechu, jak to się mówi — wojewódzkim zakrętem. Ale nie tylko jemu 
biada. Kiedy powstały zbiorcze szkoły i wiadomo było z góry przecież, że drogi 
i szosy zaroją się zmarzniętymi i objuczonymi dziećmi, „Życie Warszawy” 
rozpoczęło radosną akcję pod hasłem „Rowerem do szkoły”. I nawet redakcja 
kupiła jakiś rower. Ustrzeż nas Panie Boże od wszystkich zagrożeń, ale też i od 
wesołych pomysłów. 


P rzed kilkoma tygodniami pisałem o bezpieczeństwie ruchu drogowego 

















Słynna scena na schodach odeskich z filmu „Pancernik Potiomkin” Sergiusza Eisensteina 


Filmy, które wstrząsnęły 


kinem 


zień 22 stycznia 1983 roku to osiemdziesiąta rocznica 
D urodzin Siergieja Eisensteina. Wkrótce też, bo 11 lutego br., 

minie trzydzieści pięć lat od daty jego śmierci. To było 
niedługie życie: zaledwie pięćdziesiąt lat. A ileż znaczy! 

Poświęcił się bez reszty kinematografii — najmłodszej ze sztuk, 
tylko o dwa lata starszej od niego samego. Proces rozwoju kina był 
burzliwy i gwałtowny: film niemy, czarno-biały przekształcił się 
w dźwiękowy, barwny, panoramiczny. Rozwój techniki towarzyszył 
rozwojowi artystycznemu. Młody twórca, który chciał brać w tych 
procesach aktywny udział, musiał działać wszechstronnie. Eisen- 
stein był więc grafikiem i dekoratorem, pisarzem i publicystą, 
scenografem i poetą kamery. Zapisał się też w pamięci tych, którzy 
się z nim zetknęli, jako znakomity, porywający pedagog, myśliciel, 
teoretyk kina, badacz psychologicznych podstaw procesu tworze- 
nia i procesu percepcji. Przede wszystkim jednak był wybitnym 
reżyserem, twórcą filmów, które z biegiem lat nie utraciły nicze swej 
świeżości, nowatorstwa, artyzmu, które do dziś wstrząsają widow- 
nią tak, jak w czasie pierwszych projekcji. 

Syn znanego architekta — zamierzał pójść w ślady ojca. Jednak 
w 1917 roku wstąpił do ludowej milicji i znalazł się na pierwszej linii 
frontu wojny domowej. Potem działał w amatorskim teatrze Armii 
Czerwonej, wreszcie po zakończeniu wojny znalazł się w najbar- 
dziej lewicowym z teatrów — eksperymentalnym teatrze Proletkultu. 
Każdy ze spektakli Eisensteina na tej scenie zaskakiwał śmiałością. 
Młody reżyser posługiwał się cyrkową klownadą, wprowadzał akro- 
batów, wstawki filmowe, przenosił akcję na ring bokserski ustawio- 
ny na widowni... Aby uciec z ciasnego pudełka sceny i przybliżyć 
teatr publiczności robotniczej, inscenizował widowiska nawet na 
dziedzińcu fabrycznym. To mu jednak nie wystarczało. Eisenstein 
orzekł wreszcie, że teatr przeżył się i wraz ze swym zespołem 
przeszedł do filmu. 

Kinematografia radziecka była jeszcze wówczas w powijakach, 
choć rokowała duże nadzieje. Młodzi twórcy — Lew Kuleszow, Dżiga 
Wiertow, Wsiewołod Pudowkin — z ogromnym zapałem szukali 
nowych dróg, starając się nie tylko porwać i zachwycić widownię, 
ale także pomóc w budowaniu nowej rzeczywistości. 

Studiując uważnie filmy zagraniczne Eisenstein doszedł do 
wniosku, że sukces ich opiera się na dwóch czynnikach: sensacyj- 
nej akcji i popularnych aktorach. Takie były wymogi kina komercyj- 
nego, któremu przeciwstawił własne, rewolucyjne koncepcje. Miej- 
sce gwiazd filmowych zajął bohater kolektywny — masy ukazane za 
pośrednictwem wyrazistych „typów”; zamiast anegdoty wpro- 
wadził „montaż atrakcji”, czyli zestaw silnie oddziałujących na 
widza chwytów, nieoczekiwanych tricków, metafor. Najlepsze sek- 
wencje jego pierwszego filmu „Strajk” (uogólnienie metod walki 
rosyjskiego proletariatu o swoje prawa) iskrzyły się od zaskakują- 
cych pomysłów, zadziwiały śmiałością. Błyskawiczny montaż, ostre 
jazdy kamery, śmiałe zestawienia obrazów. Zdjęcia były dziełem 
znakomitego operatora Eduarda Tisse, który przeszedł szkołę re- 

|. portera frontowego i potem był stałym współpracownikiem Eisen- 
steina. 

Pracując nad następnym filmem, poświęconym XX rocznicy 
pierwszej rewolucji rosyjskiej 1905 roku, Eisenstein starał się za- 
wrzeć w scenariuszu wszystkie jej najistotniejsze momenty. Zrozu- 
miał jednak, że jest to niemożliwe i zdecydował się skupić na jednym 
epizodzie — na tyle dramatycznym.i charakterystycznym, by stał się 
obrazem całej rewolucji. Wybór padł na powstanie marynarzy 
z pancernika „Książę Potiomkin Taurydzki”. Film powstawał w au- 
tentycznej scenerii w Odessie, na pokładzie starego pancernika 
zamienionego na skład amunicji. „Pancernik Potiomkin” jest arcy- 
dziełem nowej sztuki filmowej. Cechuje go harmonijne następstwo 
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kadrów o różnym natężeniu emocji, idealnie uchwycony rytm. 
Zbrojne starcie marynarzy z oficerami na pokładzie; na brzegu 
rośnie gniew ludu; na Schodach Odeskich masakra mieszkańców 
miasta solidaryzujących się ze zbuntowanymi marynarzami; wresz- 
cie moment zwycięstwa — pancernik przedziera się przez eskadrę 
przysłaną dla rozbrojenia. Tak ukazany został triumf idei rewolucji. 

Film obiegł świat. W niektórych krajach był konfiskowany, cięty 
przez cenzury, które usiłowały wypaczyć jego ideę. Do dziś jednak 
nie utracił swej artystycznej i ideowej siły i niejedno międzynarodo- 
we jury uznaje go za , „najlepszy film wszystkich czasów". 

Zkoleiwfilmie , „Październik”. , poświęconym 10-leciu Rewolucji, 
Eisenstein zrealizował swą teze o metaforycznym przeniesieniu na 
ekran pojęć politycznych i naukowych (nazwał ten gatunek filmem 
intelektualnym). Wtedy po raz pierwszy na ekranie pojawiła się 
postać Lenina. 

W 1929 roku wraz ze swymi współpracownikami — Grigorijem 
Aleksandrowem i Eduardem Tisse — odbył podróż na Zachód, aby 
zapoznać się z techniką powstającego właśnie filmu dźwiękowego. 
Radzieccy twórcy odwiedzili Paryż, Londyn, Berlin, a następnie 
udali się do Ameryki. Demonstrowali swój dorobek, wyjaśniali teorie 
i metody pracy. W Stanach Zjednoczonych pisarz Upton Sinclair 
podjął się sfinansowania filmu i Eisenstein przystąpił do pracy nad 
scenariuszem poświęconym rewolucji meksykańskiej. W trakcie 
realizacji zabrakło środków. Materiały pożo$tałe po tym nie ukoń- 
czonym filmie wykorzystywali niejednokrotnie inni reżyserzy. Do- 
piero pod koniec lat siedemdziesiątych Grigorij Aleksandrow 
zrekonstruował „Que viva Mexico!” wiernie odtwarzając zamysł 
twórczy Eisensteina. 

W 1938 roku na ekrany wszedł „Aleksander Newski” z muzyką 
Siergieja Prokofiewa, z Nikołajem Czerkasowem w roli tytułowej. 
Historia wojny księcia Aleksandra (XIll w.) z teutońskim najeźdźcą 
wyraźnie koresponduje z ówczesną sytuacją polityczną w Europie, 
kiedy to faszyzm gotował się do wtargnięcia na ziemie rosyjskie. 
Film odegrał dużą rolę propagandową w latach drugiej wojny 
światowej, a dziś imponuje monumentalizmem swego kształtu 
artystycznego. 

Ostatnim dziełem Eisensteina był dwuczęściowy film „Iwan 
Groźny”'. Ta patetyczna tragedia ukazuje konflikt cara Iwana z reak- 
cyjnymi bojarami, zmagania wewnętrzne władcy, który musiał swe 
plany realizować za cenę okrucieństwa, prześladowań i nieprawoś- 
ci. Jest to dzieło dojrzałe, niezwykle konsekwentne w doborze 
środków artystycznych, prawdziwe ukoronowanie drogi twórczej 
wielkiego reżysera. 

Spuścizna Eisensteina pozostaje wciąż żywa. Jego filmy nie 
schodzą z ekranów Świata, wydawane są wciąż na nowo jego dzieła 
teoretyczne, eksponowane jego rysunki iszkice. Eisenstein wyprze- 
dzał swą epokę, dlatego jego twórczość uważana była za kontro- 
wersyjną, wywoływała sprzeciwy i narażona była na niezrozumienie. 
Sam zresztą nie uniknął błędów i przerysowań. Ale dziś, z perspek- 
tywy czasu, pozostaje genialnym artystą porównywanym z geniu- 
szami starożytności czy renesansu dzięki wielostronności swego 
talentu, pionierskiej odwadze, erudycji i pracowitości. 


Prof. ROSTISŁAW JURENIEW 
(APN) 


Prof. dr Rostisław Jureniew — historyk sztuki (ur. 1912), wybitny 
znawca filmu, autor licznych dzieł o radzieckiej i zagranicznej 
sztuce filmowej, członek wielu jury międzynarodowych festiwali 
filmowych. 
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mie Romana _ Polańskiego 

„„Tess” z całą premedytacją nie 
została obsadzona rola tytułowa. Na- 
stassja Kinski, wbrew temu, co piszą 
ojej kreacji liczni recenzenci, po pros- 
tu nie istnieje na ekranie 


akkolwiek wydać się to może 
) horrendalne, twierdzę, żewfil- 


Jest marionetką o chłopięcej uro- 
dzie z za dużymi, kanciastymi dłońmi, 
jak wyrostek niezborna jeszcze 
w ruchach; i tylko duże, wypukłe, 
czerwone usta oraz profil, słusznie po- 
równywany z twarzą młodej Ingrid 
Bergman, stanowią wyraziste znamio- 
na budzącej się dopiero zmysłowości 
dojrzałej kobiety. To prawda, że wo- 
kół tego miejsca, które zajmuje na 
ekranie, toczy się akcja, działają lu- 
dzie, ale jej ani jako aktorki, ani jako 
kobiety nie potrafię tam dostrzec. Kie- 
dy cokolwiek przerażony własnymi 
podejrzeniami wychodziłem z kina po 
drugim obejrzeniu filmu, uzmysłowi- 
łem sobie, że tylko taka interpretacja 
może tłumaczyć — w każdym innym 
przypadku mocno dwuznaczną — de- 
dykację, wypisaną w czołówce 
„„ Tess”. Film dedykowany jest Sharon 
Tate, okrutnie zamordowanej aktorce 
- żone Romana Polańskiego. To ona 
zwróciła uwagę reżysera na książkę 
Thomasa Hardy'ego i oczywiście na 
rolę wymarzoną dla siebie. Nie wyda- 
je się, aby to miejsce przeznaczone 
dla Sharon Tate można było łatwo za- 
pełnić. Polański wszakże byłby ostat- 
nim, który by się o to starał. Znając 
przewrotną inteligencję reżysera i je- 
go genialną intuicję filmową, hipote- 
za taka wydaje się całkiem realna. 
Nie tańczy się na grobie żony. Kinski 
jest prowadzona tak, aby jedynie za- 
markować to, co wygrać mogłaby Ta- 
te. Tylko wtedy dedykacja ma głęboki 
moralny sens. Ale któż to potwierdzi? 
Może kiedyś, po latach, w jakichśme- 
muarach... Bo co innego pozostaje: 
bądź nie dostrzegać tekstu z czołówki 
„(Tess”, bądź — jak jeden z recenzen- 
tów angielskich — zasygnalizować 
z nietajonym oburzeniem niestosow- 














wreszcie, jak gdyby nigdy nic, pisać 
o wielkiej kreacji Nastassji Kinski, 
choć gołym okiem widać, że z aktor- 
skich superlatywów ma ona conajwy- 
żej dobre zadatki na przyszłość i „roz- 
wojową” urodę. 





Warto może przy okazji wspomnieć, 
że o roli Tess marzyła jeszcze jedna 
głośna amerykańska aktorka — Jenni- 
fer Jones. Jej mąż, znany producent 
David O. Selznick, bardzo wcześnie 
nabył prawa autorskie do tej powieś- 
ci. Z dwu jego wielkich życiowych 
zamierzeń na ekranach świata poja- 
wił się tylko arcyszlagier „Przeminęło 
z wiatrem'. Prawa do ekranizacji 
„,Tess'” zatrzymał aż do swojej śmier- 
ci. W 1978 roku wyekspirował copy- 
right związany z 50-letnią ochroną 
praw autorskich (pisarz zmarł w 1928 
roku) i Polański mógł przystąpić do 
swojej francusko-angielskiej kopro- 
dukcji. Jak zwierzał się w wywiadzie 
dla „American Film" (październik 


1979), trafił w jego ręce maszynopis 




















z. uwagami Selznicka na temat pro- 
dukcyjnych szczegółów dotyczących 
ekranizacji z 1946 roku, która nie zo- 
stała sfinalizowana. „Tess powinna 
mieć szesnaście lat, regularne rysy, 
mocną budowę, intensywnie czerwo- 
ne usta, głębokie ciemne oczy, ale nie 
czarne, nie niebieskie, nie szare, ani 
nie fiołkowe, masę czarnych wło- 
sów..." Z tej wersji adaptacyjnej Selz- 
nicka trafiły do filmu Polańskiego 
chyba tylko owe intensywnie czerwo- 
ne usta. 


Przy zastanawiającej wręcz skrom- 
ności pola dla aktorskich popisów 
głównej bohaterki, drugą „cechą 
wprost narzucającą się uwadze widza 
jest pieczołowitość w rekonstrukcji 
epoki, wierność topografii, tak precy- 
zyjnie opisanej przez Hardy'ego. 
Książkę wydano w 1891 roku. Wpraw- 
dzie Anglię wiktoriańską w wielu 
fragmentach filmu udaje północna 
Francja, a pejzaże mleczarni Talbot- 
hays czy folwarku Wellbridge znale- 
ziono współcześnie w Bretanii, to 
przecież na filmie i tak nikt tego nie 
rozróżni. Chodzi zaś o jedno: skoro 
główna bohaterka jest zaledwie mar- 
kowana, to tym bardziej żywe iwiary- 
godne musi być tło, w którym się poru- 
sza. Ono winno nadawać koloryt i kli- 
mat całej opowieści, żyć, przyciągać 
uwagę widza. Z uznaniem trzeba po- 
kwitować, że tak się właśnie dzieje. 











Większość piszących o „Tess” za- 
daje sobie pytanie, dlaczego Polański 
sięgnął po tę stylową wprawdzie, ale 
dość już zapoznaną opowieść. Czyżby 
autor „Lokatora” z całą premedytacją 
zdradził sam siebie? Czy to możliwe, 
żeby reżyser, o którym słusznie mówi- 
ło się, że z zadziwiającą intuicją o pół 
kroku wyprzedza pojawianie się no- 
wych mód w kinie, tak szast prast 
z awangardy wycofał się do ariergar- 
dy, do gasnącego stylu retro? Prawda 
dotychczasowa była inna. Poczynając 
od „Noża w wodzie”, który zainicjo- 
wał polemikę z narastającymi poku- 
sami konsumpcjonizmu, przez wszys- 
tkie swoje kolejne tytuły Polański 
znakomicie wyczuwał i rozpoznawał 
to, co akurat się przyjmie, na co jest 
największe zapotrzebowanie, choć 
nie zawsze i nie do końca uświada- 
miane. Tak było ze „Wstrętem” i na- 
wrotem mody na horror psychologicz- 
ny; z „Dzieckiem Rosemary” i zainte- 
resowaniem demonologią, gdy dopie- 
ro w warkoczu naśladownictw poja- 
wiły się rozmaite „Omeny”'; tak było 
z wampirologią stosowaną — przy 
okazji „Nieustraszonych zabójców 
wampirów”, etc. 








Trudno podejrzewać Polańskiego 
ooutsiderstwo. A może to kolejna zło- 
owaniu dla 
A iej więcej tak: 
tyle jest w świecie podłości, oszustwa 
i rozmaitej pokrętności moralnej, że 
dobrze byłoby pokazać coś wzniosłe- 
go, pięknego i bezinteresownego. Ta- 
ka zaś może być tylko wielka roman- 
tyczna miłość, która jest ponad wszel- 
kie zakazy. „Tess była niewinną ko- 
bietą — stwierdził w zakończeniu cyto- 
wanego wywiadu Polański. — Złamała 
wiktoriański kodeks moralny. Film 
jest oskarżeniem hipokryzji i niespra- 
wiedliwości, kryjących się za surowy- 
mi _ regułami _ represywnego 
społeczeństwa”. 


Jakże daleko odeszliśmy od arysto- 
kratycznego elitaryzmu obrony Tess, 
a zarazem i Hardy'ego, przed zarzuta- 
mi apoteozy oczywistej niemoralnoś- 
ci. Było nie było w końcu Tess zabija 
„farbowanego” d'Urberville'a, z któ- 
rym pod nieobecność cnotliwego mę- 
ża żyje na kocią łapę jako regularna 
kochanka-utrzymanka. Warto zacyto- 
wać stosowny fragment z uroczej 
skądinąd książeczki Stanisława Hel- 
.sztyńskiego „Od Fieldinga do Stein- 





becka”': „(...) moraliści i opinia publi- 
czna nie mogli się zgodzić na współ- 
czucie, które poprzez ciąg całego opo- 
wiadania okazywał autor swej boha- 
terce. Nic nie zdołało weń wsączyć 
jadu nienawiści do Teresy Durbey- 
field, odrośli prastarego rodu d'Urber- 
ville'ów, którzy w XI wieku przybyli 
z Normandii z Wilhelmem Zdobyw- 
cą i przez wieki górowali nad ca- 
łym hrabstwem, budowali zam- 
ki, kościoły, osady, pałace, aż podu- 
padłszy i utraciwszy mienie i tytuły, 
odezwali się po raz ostatni dumą, 
szlachetnością i bezmiarem miłości 
w sercu słabej, skrzywdzonej dziew- 
czyny” (podkr. moje — CD). 


W filmie Polańskiego nawiązania 
do ponadwiekowych związków krwi 
błękitnej nie mają w sobie nie tylko 
nic z nostalgicznej refleksji Helsztyń- 
skiego, ale wręcz przeciwnie — potę- 
gują zimną ironię owych zdarzeń 1o- 
sowych Tess. Przypadek, natura i re- 
guły kultury: oto trzy bóstwa, które 
rzeźbią biografię człowieka. Przypa- 
dek: gdyby pleban nie wyjawił ojcu 
Tess związków krwi łączących ich 
z rodem d'Urberville, nie zdarzyłaby 
się zapewne wizyta dziewczyny u bo- 
gatych niby-krewnych, umizgi pani- 
czyka, nieślubne dziecko, nie skonsu- 
mowane pożycie małżeńskie z An- 
drzejem Clare, a zatem i końcowe 
morderstwo. Natura: gdyby Tess nie 
miała w sobie tego czegoś, co przycią- 
gało do niej wszystkich mężczyzn, nie 
byłaby narażona na nieustanne umiz- 
gi. nie doszłoby do wymuszonego 
okolicznościami romansu etc. Kultu- 
ra: gdyby obowiązujący kodeks oby- 
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czajowy nie był tak rygorystyczny, to 
nawet ten niechciany romans mógłby 
zakończyć się ślubem, a jeśli by nawet 
to małżeństwo nie doszło do skutku, to 
ostracyzm moralny nieskazitelnego 
Clarea nie doprowadziłby do tak 
brzemiennego w skutki rozstania 
z Tess w noc poślubną, etc., etc. 


Urok, ale i jednoczesna perfidia fil- 
mu Polańskiego polega na tym, że 
bardzo harmonijnie łączy wszystkie te 
trzy elementy, ale tylko po to, aby 
ustawiwszy je w jednym rządku, 
wszystkie trzy przekreślić czerwonym 
jak usta Tess słowem miłość. To uczu- 
cie jest ponad wszystko. Ponad wszys- 
tko? No dobrze, rzeczą ludzką jest 
heroiczne stawianie czoła wszelkim 
przypadkowościom — losu. Walka 
z ciasnym gorsetem kulturowo-cywi- 
lizacyjnych reguł, które nie pozwalają 
oddychać swobodnie, zwłaszcza gdy, 
jak twierdzi Polański, kamuflują hi- 
pokryzję i niesprawiedliwość społe- 
czną. Zgoda, ale co zrobić z naturą? 
Przecież Tess wyraźnie działa eroty- 
cznie na otaczających ją mężczyzn 
i to, że się oddaje paniczykowi, nie 
jest bynajmniej ani u Hardy'ego, ani 
u Polańskiego dziełem czystego przy- 
padku, choć takie obaj czynią aluzje. 
Nazwijmy rzecz po imieniu: instynkt 
zwyciężył kulturową regułę. To właś- 
nie odkrycie stanowiło ekscytujące 
novum powieściowego naturalizmu 
i zapładniało wyobraźnię powieścio- 
pisarzy schyłku XIX wieku. „Na po- 
czątku była chuć” — pisał Przybyszew- 
ski. Ale pojawienie się prawdziwej 
miłości z nawiązką kasuje niewczes- 
ne potknięcia natury — przekonuje nas 


Hardy, a za nim Polański. Niech się 
tylko do tego przestanie mieszać re- 
presyjne społeczeństwo. Można to 
stanowisko reżysera rozumieć jako 
zamaskowaną polemikę z twórcami 
prasowej nagonki, która spowodowa- 
ła jego wyjazd z USA. Ale jeśli „„Tess” 
uznamy za historię kobiety czystej, 
„padającej ofiarą sił natury” — jak 
piszą o książce autorzy „Małego słow- 
nika pisarzy świata”? Hardy nam nic 
nie odpowie, ale Polański z czystym 
sumieniem może stwierdzić, że zrobił 
wszystko, aby w Tess seksu było tyle, 
co w myszy polnej. 


Qto — poza etyczno-formalnym, wy- 
łożonym wcześniej — treściowe objaś- 
nienie koncepcji „ Tess” bez Tess. Po- 
lański jest mistrzem intelektualnej 
dezynwoltury. A tak między nami mó- 
wiąc, czyż na tym świecie powszech- 
nie rozchwianych pewników szkodzi 
komu piękna bajka na temat potrzeby 
istnienia wszystkorozgrzeszającej mi- 
łości? Unik? Unik. Ale kto nie lubi 
pięknie opowiedzianych bajek? Pełne 
sale kinowe świadczą, że i tym razem 
filmowy instynkt nie zawiódł Polań- 
skiego.'Z realnymi problemami może 
się potykać w następnych filmach. 


CZESŁAW 
DONDZIŁŁO 





TESS (Tess). Reżyseria: Roman Polański. 
Wykonawcy: Nastassja Kinski, Peter Firth, 
Lergh Lowson i inni. Anglia, Francja, 1979 





Fakty 


Laurent Heynemann, autor głośnego filmu 
Tortury , rozpoczął w okolicach Bordeaux 
zdjęcia „Stelli”. Stella to gwiazda, ale akcja 
toczy się w roku 1944, w okresie okupacji nie- 
mieckiej we Francji, gwiazda ma więc kolor 
żółty, a bohater (gra go Thierry Lhermitte) zdo- 
bywa pracę w biurze gestapo, aby ocalić swą 
przyjaciółkę Żydówkę (gra ją Nicole Garcia). 
Potem oboje uciekają, wędrując przez wyzwa- 
lanq przez aliantów Francję, która wyrównuje 
swoje porachunki, W tej wędrówce biorą także 
udział Jean-Claude Brialy, Charles Denner 
i Victor Lanoux 











* 


W Meksyku zmarł na zawał serca brytyjski 
tktor Marty Feldman (48 lat). Zaczynał karierę 
jako muzyk jazzowy, występował w music-hal- 
lach jako asystent fakira. W 1952 roku odkrył 
swe. powołanie komika. Zdobył popularność 
w Wielkiej Brytanii, stał się gwiazdorem tele- 
wizyjnym, rozpoznawanym przez. wszystkich 
dzięki ekscentrycznemu wyglądowi (wyłupias- | 
te oczy, gwałtowne ruchy). W czasie pobytu 
w USA poznał Mel Brooksa i Gene Wildera 
i zwrócił się w stronę agresywnej, zabarwionej 
absurdalnym humorem burleski. W „Młodym 
Frankensteinie" Brooksa zagrał niesamowite- 
go pomocnika, Igora. Gene Wilder powierzył 
mu _w filmie „„Przebieglejszy brat Sherlocka 
Holmesa'* rolę dziwacznego i debilnego poli- 
cjanta Scotland Yardu; widzieliśmy go także 
w „Niemym kinie”, Jako reżyer nakręcił dwie 
komedie w stylu burleski: „Ostatni film o Legii 
Cudzoziemskiej” i „Bibilia nie uczyni z ciebie 
mnicha” (satyra na sekty religijne w USA). 
Krytyka widziała w nim spadkobiercę Bustera 
Keatona i braci Marx 





Marty Feldman Fot CinóRevue | 








Fot. Epoca 


Dwudziestopięcioletnia aktorka pochodzi z rodziny angielsko-niemiecko-francuskiej, ale 
mówi, że czuje się Włoszką - może dlatego, że we Włoszech rozpoczęła karierę modelki 
i zagrała swoje pierwsze role filmowe. Jej najnowszy film, zrealizowany dla TV, nosi tytuł 
A życie trwa” i jest sympatyczną komedią rodzinną. 





CLIO 
GOLDSMITH 


Czy należy spalić 
Belmondo? 


- pyta Alexandre Astruc na łamach „Paris niem u publiczności francuskiej. Nie obeszł 





Match”. Reżyser „Niedobrych spotkań” pisuje 
od paru lat na łamach tego popularnego tygod- 
nika stałe felietony. Tym razem wypowiedział 
się o filmie Górarda Oury „As asów”, w którym 
główną rolę gra Jean-Paul Belmondo. Scena- 
riusz napisała Daniele Thompson. 

Akcja filmu rozgrywa się w roku 1936. Eks- 
presem Paryż-Berlin jedzie francuska drużyna 
bokserska. Jej trenerem jest Georges Cavalier, 
zwany Jo. Gra go Belmondo. W latach pierwszej 
wojny światowej był lotnikiem, potem bokse- 
rem, wreszcie właścicielem paryskiego bistro. 
To właśnie jako pilot zdobył sobie tytuł „asa 
asów". Po latach liczy się dla niego tylko sport. 
Tymczasem Berlin szykuje mu niespodziankę. 
Na peronie dworca francuska drużyna spotyka 
opuszczonego żydowskiego chłopca; „asasów” 
dokona cudów, aby uratować małego Karla 
Rosenbluma i przerzucić go z III Rzeszy do 
Austrii 

„AS asów” cieszy się ogromnym powodze- 








( 3ezn-Paul Belmondo reż. Górard Oury na planie „Asa 


się jednak bez skandalu i polemik. Otóż 7! 
paryskich krytyków ogłosiło manifest, w któ 
m powodzenie filmu Oury'ego przypisujć 
niezwykłej kampanii informacyjnej i reklamo 
wej. Ich zdaniem w ten sposób pokrzywdzo! 
został „Pokoj w mieście” Jacquesa Demy'ego 
film o wiele bardziej wartościowy. 

Belmondo nazwał sygnatariuszy manifest 
obcinaczami głów”; powołał się na opinii 
Cocteau: „Równość we Francji polega na obci 
naniu głów tym, kórzy wyrastają ponad in 
ch 
Zarówno filmu, jak i popularnego aktora bro 
ni teraz Alexandre Astruc, Pisze: „Istniej 
obcnie w krytyce filmowej szczególna tenden 
cja rządzenia przyzwyczajeniami i gustami pu 
bliczności. Chce się ją kształcić, biczować 
przygważdżać, ilekroć przejawia upodobani 
do dzieł, które ci nadęci profesorowie uznają z 
niegodne. Pragną wskazywać publiczności dro 
gę prawdy i kultury. Traktują widownię jai 
stado baranów, uległe reklamie, niezdolne d 
własnej oceny. Krytyka uważa się za wyposażo 
ną w boskie posłannictwo”. Dowodzi tego 
zdaniem Astruca — wrzawa podniesiona wokć 

















Matt Dillon 


Rozsądny 
osiemnastolatek 


Jego zdjęcia pojawiają się dziś często w ilus- 
trowanych magazynach. Matt Dillon reprezen- 
tuje bowiem najmłodszą generację aktorów 
amerykańskich, która zajmuje coraz. więcej 
miejsca na ekranie. Nie chce, żeby mówiono 
o nim „nowy Harrison Ford” czy porównywano 
z Jamesem Deanem. Rozgłos zdobył w serialu 
TV „Małe ślicznotki”, w którym występowały 
także Tatum O'Neal i Kristy MeNichol. Potem 
przyszły, dramatyczne role w filmach „Mój 
strażnik” i „Księżyc kłamców”. Matt Dillon 
mówi: „Można oczywiście przedstawić moją 
drogę na ekran jak bajkę o Kopciuszku: pewne- 
go dnia w szkole uciekłem z lekcji matematyki 
i kiedy włóczyłem się z. duszą na ramieniu po 
korytarzach, zaczepił mnie jakiś nieznajomy. 
Przyszedł z wytwómi, szukał chłopców do ról 
chuliganów w sensacyjnym filmie. Zgodziłem 
się, przeszedłem zdjęcia próbne — i tak s 
zaczęło. Ale to byłaby tylko część prawdy, i to 
bardzo różowa, W rzeczywistości moja rodzina 
miała od dawna powiązania ze światem filmo- 
wym. Mój stryjeczny dziadek Alex Raymond 
był twórcą znanych komiksów — Flasha Gordo- 
na i Rippa Kirby. Możliwość kariery aktorskiej 
nie była dla mnie wcale taka nieoczekiwana. 
Przekonałem się, że aktorstwo to praca, ciężka 
i nieustanna. Wciąż nowe wymagania... A sła- 
wa przychodzi powoli. Kiedyś przedstawiłem 
się z dumą: Matt Dillon, aktor. Wszyscy parsk- 
nęli śmiechem — to nazwisko nosi szeryf z popu- 
larnego serialu, więc uznano mnie za 
kłamcę. 

Matt Dillon nadal uczy się i występuje na 
akranie. Jego nowy film powstaje w wytwórni 
Walta Disneya i nosi tytuł „Tex” 


Fot. Cine Revue 















































Asa asów”. A tymczasem jedyną winą tego 
filmu jest to, że grany, jest w wypełnionych 


szczelnie salach. 


Astruc przypomina zdanie Renć Claira, że 
w kinie nie ma awangardy, ponieważ kino, 
jeżeli chce istnieć, musi natychmiast znaleźć 
publiczność. Podobnie postępował Henri Lan- 
glois, założyciel francuskiej Filmoteki, Punk- 
tem honoru było dla niego gromadzenie wszyst- 
kich filmów bez wyjątku, ku oburzeniu tych 
którzy chcieli, aby muzeum kina posiadało tyl- 
ko dzieła eksperymentalne lub „wyklęte”. Naj- 
wyższym sędzią jest publiczność. Ona ma ostat- 
nie słowo, bo przecież filmy robi się dla niej 





„Wystarczy zobaczyć dziesięć minut «Asa 
asów» — twierdzi Astruc — aby zrozumieć, dla- 
czego przed kinami stoją długie kolejki. Sukces 
byłby niemożliwy bez wytężonej pracy, scena- 
riusza pełnego niespodziewanych zwrotów ak- 
cji i gagów, starannej reżyserii (...) Aby polubić 
ten film, trzeba zachować duszę dziecka. Bel- 
mondo to d'Artagnan tej historii. Nie sposób go 
traktować jako reklamowego produktu. Bel- 
mondo to wielki aktor. W miarę upływu lat jest 
coraz bardziej przekonywający. Ma w sobiecoś 
z Douglasa Fairbanksa, ale jego twarzemanuje 
dramatyzmem. Film, który pozomie stawia so- 
bie za cel tylko rozrywkę, chwilami osiąga 
wymiar dzieła głęboko humanistycznego. Jest 
to zasługą Belmondo i Oury'ego 

„Belmondo walczy — pisze dalej Astruc — 
własną bronią. Jest nią ironia, odwaga fizyczna, 
wyobraźnia. Triumfuje, bo urodził się jako ten, 
który wygrywa” 


SPOKÓJ GANDAWY, 
SŁOŃCE NEAPOLU 


Jesienna Gandawa jest pełna uroku. Ka- 
mera ustawiona na brzegu kanału ukazuje 
fasady starych mieszczańskich kamieni- 
czek. Na nabrzeżu jest kilkoro dzieci, paru 
rowerzystów. Cisza, spokój. Tak właśnie 
wyglądają pierwsze, już nakręcone kadry 
filmu „Benvenuta” belgijskiego reżysera 
Andrć Delvaux. Główne role grają: Isabelle 
Adjani, Vittorio Gassman, Anouk Aimóe, 
Mathieu Carriere. 

Delvaux jest od dawna wielbicielem pro- 
zy Juliena Gracqa, który zwrócił uwagę 
krytyki na „Anonimową spowiedź”. Do au- 
torstwa przyznała się Susan Lilar. Teraz 
dzięki Delvaux 1 scenarzyście (jest nim 
Jean-Claude Carriere) te wyznania staną 
się filmem. Przygotowania do realizacji 
trwały trzy lata. 

Zachowaliśmy to, co najistotniejsze 
mówi Dalvaux. - Mam na myśli kontrast 





Isabelle Acjani 

między kulturą frankofońskiej Północy 
a tradycjami neapolitańskiego Południa. 
Spotkanie Adjani z Gassmanem nie jest 
jednak spotkaniem lodu i ognia. Kiedy Lino 
(Gassman) poznaje w Mediolanie młodą 
kobietę, daje jej imię Benvenuta. Zachwyca 
go jej żywy temperament i wrażliwość. Sto- 
pniowo jednak odkrywa inne strony jej na- 


PRZEBIERANKA 


Najstarszy motyw komediowy? Oczywiś- 
cie, przebranie, zmiana wyglądu dla zmyle- 
nia innych. Kobieta udaje mężczyznę, męż- 
czyzna — kobietę. Przebranie jest konwen- 
cją sceniczną, którą kino przejęło od po- 
czątku swego istnienia i doprowadziło do 
perfekcji. Farsy, komedie muzyczne i salo- 
nowe pełne są zabawnych przebierańców. 
A do ich gromady dołączył właśnie Dustin 
Hoffman, który po czterech latach od pre- 
miery słyńnej „Sprawy Kramerów” powraca 
na ekran w filmie Sydneya Pollacka „Toot- 
sie”, Gra młodego aktora bez pracy, przed 
którym dopiero kobiece przebranie otwiera 
karierę. W peruce, ogromnych okularach 
i z apaszką na szyi, która zasłania „jabłko 
Adama”, tworzy sylwetkę zwracającą uwa- 
gę. Już dzisiaj wróży się filmowi Pollacka 
miejsce obok klasycznej komedii Wildera 
„Pół żartem, pół serio”, w której Jack Lem- 
mon i Tony Curtis występowali w kobiecej 
orkiestrze u boku Marilyn Monroe. Hoff- 
man mówi: To nie jest żadne studium psy- 
chologiczne, ale najczystsza komedia, film. 
który ma przynieść rozrywkę. Charaktery- 
zatorzy zmieniają mnie kompletnie, nawet 
nos wydaje się trochę mniejszy... Czasem 
zdradza mnie tylko głos. Ale staram się, aby 
moja Dorothy mówiła łagodnie i cicho. 





Dorothy Michaels, czyli Tootsie, staje się 
ulubienicą publiczności. Przychodzi jed- 
nak moment, w którym trzeba będzie zrzu- 
cić przebranie — tylko w klasycznym teatrze 
japońskim role kobiece były zaszczytną 
specjalnością aktorską na całe życie. 





Dustin Hoffman — prywatnie i w roli Tootsie 
Fot. Cine Revue 








Fot. Le Film Francais 
tury: flamandzki mistycyzm, dziedzictwo 
średniowiecza. Ona natomiast w Neapolu, 
rodzinnym mieście Lina, dojdzie do wnio- 
sku, że różnią ich poglądy na miłość. Ich 
namiętność rozpłynie się w tym antagoniz- 
mie. Ten pojedynek obserwuje pisarka (gra 
ją Anouk Aimee) i Francois, Alzatczyk z po- 
chodzenia 




















OCALIĆ KAR 








KORESPONDENCJA WŁASNA Z NRD 


Owocowego, mija się najpierw 

pięnnie odrestaurowaną Gieł- 
dę, a tuż za nią pomnik genialnego 
studenta lipskiego uniwersytetu 
ozdobiony medalionami z główkami 
dwu lipskich ukochanych poety. Go- 
ethe zwrócony jest twarzą w stronę 
pasażu Módlera, gdzie wejście do 
uwiecznionej w „Fauście” Piwnicy 
Auerbacha. Po obu stronach posągi 
Fausta z Mefistofelesem i grupy kłócą- 
cych się biboszów. Kilkaset kroków 
dalej w prawo strzela w górę sylwetka 
kościoła św. Tomasza, tego samego, 
w którym ponad ćwierć wieku kanto- 
rem był Jan Sebastian Bach i gdzie 
dziś słuchać można bachowskiej mu- 
zyki w wykonaniu sławnego na całym 
świecie chóru chłopięcego. Stąd nie- 
daleko wielki plac Karola Marksa i tu 
gmach opery — jednej z najnowocześ- 
niejszych w Europie, i tu także wspa- 
niała szklano-betonowa bryła Nowe- 
go Gewandhausu, siedziba znanej 
w świecie orkiestry symfonicznej. A je- 
szcze historia, ta najdawniejsza - 
osiemset lat kupieckich tradycji roz- 
kwitających teraz w wielkich targach 
międzynarodowych. | ta nowsza — 
czas wojen napoleońskich — upamięt- 
niona straszliwym architektonicznie, 
przytłaczającym pomnikiem Bitwy 
Narodów. 

Sezon w Lipsku trwa rok okrągły, 
imprezy handlowe zazębiają się z kul- 
turalnymi. W drugiej połowie listopa- 
da przychodzi czas na film. Międzyna- 
rodowy Tydzień Filmu Dokumentalne- 
go i Krótkiego odbywał się po raz 


ipsk. Kiedy idzie się wzdłuż Sta- 
| rego Ratusza po stronie Targu 


„2 dni w sierpniu” Karla Gassa (NRD) 


dwudziesty piąty. Był jubileusz, okazja 
do wspomnienia ludzi, którzy tu zjeż- 
dżali, i filmów, które przez te lata tra- 
fiały na ekran festiwalowego kina. Od 
początku swego istnienia festiwal lip- 
Ski wysuwał na czoło walory ideowe 
i polityczne filmów, zostawiając na 
drugim planie ich wartości artystycz- 
ne. Motto festiwalu „Filmy świata dla 
pokoju świata” nie pozostawia w tym 
względzie wątpliwości. Walka o lep- 
szą przyszłość świata znajduje swą 
syntezę, najlepszą chyba, w słowach 
Ernsta Buscha „Żyjemy w czasach no- 
wej wędrówki ludów. Wędrówki z dołu 
do góry” 


Songi buntu 
i protestu 


Wspomniałem Ernsta Buscha, bo- 
wiem właśnie serial o nim i o jego 
epoce był kulminacją listopadowej 
imprezy. Telewizja przedstawiła sześ- 
cioodcinkowy dokumentalny film 
„Busch śpiewa”, zrealizowany przez 
ekipę pod kierownictwem Konrada 
Wolfa, zmarłego w trakcie realizacji 
ostatniego odcinka filmu. Różne, 
choć typowe dla niemieckich komu- 
nistów, były drogi do NRD Buscha 
i Wolfa. Robotniczy pieśniarz, postę- 
powy działacz Ernst Busch był wszę- 
dzie tam, gdzie trwało wrzenie rewolu- 
cyjne, gdzie toczyła się walka o postęp 
społeczny. Po emigracji z hitlerow- 
skich Niemiec znalazł się w oddzia- 
łach międzynarodowych walczących 
po stronie republikanów w wojnie do- 
mowej w Hiszpanii. Następnie prze- 





kroczył granicę francuską i został 
uwięziony w obozie Gurs w południo- 
wej Francji. Przejęty przez hitlerow- 
ców przeszedł przez katownie gesta- 
po, więzienia w Moabicie i Branden- 
burgii. Wyzwoliła go Armia Czerwona, 
w której szeregach wkroczył do Oj- 
czyzny inny komunista, syn przyjacie- 
la Buscha, Friedricha Wolfa — Konrad. 
Nic dziwnego, że Konrad Wolf był tym, 
który podjął próbę realizacji filmu 
o Buschu. Może raczej próby eseju 
o wieku dwudziestym, o społecznej 
burzy, która od początku tego wieku 
trwa na kontynencie europejskim i na 
całym świecie, eseju, do którego ko- 
mentarzem jest polityczny song 
i pieśń Buscha. Film jest jednak zbyt 
długi, by stworzyć syntezę, ukazać 
symbolicznie w jednym błysku wszyst- 
ko o półwieczu walk rewolucyjnych, 
ale zbyt krótki, by oddać w pełni wiel- 
kość tych walk i ludzi, którzy w nich 
uczestniczą. Powstały odcinki nie- 
równe pod względem artystycznym, 
może ze względu na różną nośność 
różnych epizodów, może ze względu 
na konieczne ograniczenia wynikają- 
ce z wyboru określonego bohatera 
filmu. Mimo to sądzę, że powstał film 
ciekawy, o wielkiej sile politycznej, ale 
chyba trudny w odbiorze poza tere- 
nem niemieckojęzycznym. Sto dwa- 
dzieścia sześć cytowanych w filmie 
pieśni Buscha jest tego filmu niezby- 
walną częścią. Ale nie zawsze są te 
pieśni znane i przyswojone przez inne 
narody, często wręcz nieprzetłuma- 
czalne, a w filmie przecież równie 
ważna jak słowa jest interpretacja 
artysty. 


Dalszy ciąg 
pieśni i walki 


Sprawozdawca z festiwalu filmów 
krótkometrażowych, nawet o tematy- 
ce tak wyraźnie zakreślonej, jak w Lip- 
sku, zawsze będzie zazdrościł tym, 
którzy oglądają festiwale filmów fabu- 
larnych. Zwykle jest to kilkanaście po- 
zycji dających się stosunkowo łatwo 
zaliczyć do poszczególnych prądów 
czy kierunków. Oczywiście — mody, 
prądy i kierunki panują też w filmie 
dokumentalnym, ale o wiele trudniej 
kategoryzować kilkadziesiąt filmów, 
o wiele trudniej szukać dla nich 
wspólnych mianowników. Pojawiły 
się na lipskim festiwalu jeszcze trzy 
filmy, które prezentowały pieśni i wy- 
powiedzi postępowych artystów. Le- 
tra Mbulu — fascynująca śpiewaczka 
z Południowej Afryki — pisze iwykonu- 
je pieśni o ucisku jej narodu, o walce 
jej ludu o wolność, o równouprawnie- 
nie („Mamanee” Orlando Rojasa z Ku- 
by). Paskal Juszowski z telewizji buł- 
garskiej w filmie „Mikis Teodorakis — 
pieśniarz” ukazuje znanego śpie- 
waka greckiego. Najciekawszy był 
film trzeci, o Harrym Belafonte, także 
zrealizowany na Kubie przez Orlando 
Rojasa. W sfilmowany koncert Bela- 
fonte w Hawanie reżyser wplótł mono- 
log artysty o długiej drodze Murzyna, 
który urodził się na Antylach, dorastał 
w nowojorskim Harlemie, by stać się 
potem światowej sławy artystą, zara- 
zem bojownikiem przeciwko wojnie 
i rasizmowi 














AGINE 


Zwykli 
niezwykli ludzie 


Nie wolno pominąć jeszcze jednego 
filmu kubańskiego — „Pedro, Zero 
Procent", przyjętego owacyjnie przez 
lipską widownię. Oto Pedro Acosta, 
hodowca bydła; ma 270 krów, z któ- 
rych każdą zna po imieniu. Gdy on je 
doi, dają więcej mleka, niż gdy je doją 
jego koledzy. Przezwisko „Zero Pro- 
cent” otrzymał, ponieważ nie straciło 
życia ani jedno z 1500 cieląt, których 
porody sam odbierał. Tylko ciągle je- 
szcze musi prosić o czytanie książek 
i artykułów fachowych; nie miał czasu 
na naukę czytania. Postać jest niezwy- 
kle żywa, pełna temperamentu i suk- 
ces jest tyleż zasługą reżysera, co bo- 
hatera filmu. Miałoby się ochotę ta- 
kich ludzi spotykać codziennie. Fil- 
mowcy różnych krajów znaleźli wielu 
ciekawych bohaterów swych filmów. 
Oto „Gundula — rocznik 58" (real. Git- 
ty Nickel) — pielęgniarka w domu star- 
ców, a w chwilach wolnych od pracy 
także piosenkarka w młodzieżowym 
zespole, jeszcze do tego matka i go- 
spodyni domu. Oto dwaj bracia — ster- 
nicy przeprowadzający statki i łodzie 
przez katarakty dalekiej syberyjskiej 
rzeki w owacyjnie przyjmowanym ra- 
dzieckim filmie „Ludzie z niedźwie- 
dziego matecznika” L. Jefimowa. Oto 
kobieta z Jugosławii — Maria. Po woj- 
nie musiała pomagać ojcu-kalece, 
skończyła tylko cztery klasy. Pracując 
w fabryce została brygadzistką, uzna- 
ła, że musi uzupełnić naukę („Maria 
z6 klasy” Joże Bevca). Można by jesz- 
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cze wyliczyć wiele filmów, których re- 
żyserzy szukali i znajdowali wspania- 
łych ludzi, cichych bohaterów walki 
o lepsze jutro swych krajów, ludzi 
skromnych, którzy uważają, że wyko- 
nują tylko swe obowiązki. 


Ocalić 
tę Kartaginę 


Lipski festiwal był zawsze festiwa- 
lem walczącym. W tym roku między- 
narodowe jury wystąpiło z apelem po- 
kojowym, w którym cytowane są sło- 
wa Bertolda Brechta z 1951 r. »...Wiel- 
ka Kartagina prowadziła trzy woj- 
ny. Była jeszcze potężna po pierwszej, 
jeszcze nadawała się do zamieszkania 
po drugiej. Po trzeciej nie można 
już jej było odnaleźć...« Sztuka jest 
bronią. My twórcy filmowi i telewizyj- 
ni, musimy użyć naszej broni — filmu 
dokumentalnego, gdyż w wypadku 
trzeciej wojny Światowej w epoce nu- 
klearnej, nie tylko Kartagina byłaby 
nie do odnalezienia, ałe kula ziemska 
nie nadawałaby się do zamieszkania. 
Ta wojna nie dawałaby się ograniczyć. 
Wszyscy musimy temu  przeszko- 
dzić!...”. Podpisywali ten apel goście 
i uczestnicy festiwalu. A ilustracją 
apelu był ekran. | dziesiątki filmów. 
Były to filmy o walce przeciw dyktatu- 
rom w Ameryce Łacińskiej i o próbach 
rozwiązania przez Izrael problemu Pa- 
lestyńczyków przez ich fizyczne uni- 
cestwienie. Były wreszcie filmy ściśle 
odpowiadające hasłu festiwalu — 
my świata dla pokoju świata” Obej 








rzałem ich wiele, posłuchałem dys- 
















































Komitetu Organizacyjnego Festiwalu 


|USCH ŚPIEWA (Busch singt), reż. Konrad Wolf, NRD; 
DZIEŃ W SPÓŁDZIELNI PRODUKCYJNEJ (Un dia numa aldeia 


comunal). reż. Moira Forjaz, Mozambik; 


Jury międzynarodowego 


Złote Gołębie 


— dla filmów do 35 minut: DWA DNI W SIERPNIU (Zwei Tage im August), reż. Karl Gass, 
dla filmów ponad 35 minut: CZASAMI W MOIM ŻYCIU (A veces miro mi vida), reż. 


Orlando Rojas, Kuba; 


— dła filmów animowanych: nie przyznano. 


Srebrne Gołębie 


— dla filmów do 35 minut: STRACONE POKOLENIE (Ningen o kaese), reż. Yoshichika 
Kojima, Japonia, PEDRO. ZERO PROCENT (Pedro, cero por ciento), reż. Luis Felipe 
Barnaza. Kuba. DLACZEGO STOJĄ (Mit ślaky, reż. Józef Magyar. Węgry; 

— dla filmów powyżej 35 minut: POZWÓLCIE NAM WALCZYĆ (Statsa livet fór att leva), 
reż. Margareta Wasterstam, Szwecja, ZWYCIĘSTWO JEST MOŻLIWE (Sieg ist móglich), 
reż. Dirk Gerhard i Eva Schlensag, RFN; IGŁĘ NALEŻY ZMIENIĆ (Changing the Needle). 
reż. Martha Ansara, Mavis Robertson, Dasha Ross, Australia; 

— dla filmów animowanych: CRAC (Grac). reż. Frederic Back, Kanada, WANADI 


(Wanadi), reż. Armando Arce, (Wenezueli 


la); 
Nagroda specjalna: NIE PODDAJEMY SIĘ, IDZIEMY NAPRZÓD (My nie zdajomsia, my 


idiom), reż. Michaił Litwakow, ZSRR; 


Jury Międzynarodowej Federacji 


Prasy Filmowej — 


FIPRESCI 


TEMAT: SALWADOR (E! Salvador). reż. Jan Kuiper. Holandia, NIE ZAPOMNIJCIE 


BEJRUTU, reż Iwan Garełow, Bułgaria. 


kusji w klubie studenckim w podzie- 
miach historycznego lipskiego barba- 
kanu (nad ziemią nie pozostało nic) — 
i popadłem w rozterkę. 


Co potrafią 
gadające głowy 


Kiedy ogląda się te filmy w masie, 
często jeden po drugim, coraz trud- 
niej skupić uwagę, znaleźć elementy 
interesujące. Widza zaczyna nurto- 
wać pytanie, które zresztą postawione 
zostało w czasie dyskusji z młodą, 
uroczą Amerykanką Joan Harvey, au- 
torką półtoragodzinnego filmu „Ame- 
ryka od Hitlera do MX” Czy te filmy 
znajdują widzów? Zaskoczenie pierw- 
sze — poprzedni film Harvey, zbliżony 
tematycznie, obejrzało w klubach, na 
zebraniach i festiwalach ponad dzie- 
sięć milionów widzów! Ale jednak da- 
lej pozostaje pytanie, czy jest to skute- 
czna propaganda? Wadą największą 
tych filmów, szczególnie rzucającą się 
w oczy nafestiwalach, gdzie pojawiają 
się gromadnie, jest ich podobieństwo. 
Większość jest realizowana według tej 
samej zasady: gadające główki mon- 
towane na przemian z fragmentami 
imprezy, w której właściciele główek 
biorą udział. Czasami spotyka się od- 
mianę polegającą na tym, że część 
rozmówców uzasadnia poglądy wro- 
gie postępowi społecznemu, pokojo- 
wi, rozbrojeniu (to właśnie przypadek 
„Ameryki od Hitlera do MX”). W takiej 
magmie po pewnym czasie traci się 
orientację, plącze filmy, wzmagają się 
wątpliwości, czy to jest rzeczywiście 
dobre narzędzie walki. 


Dalej 
od przeciętności 


Wtedy dobrze widzi się rzeczy nieco 
inne, takie jak „Dwa dni w sierpniu” 
Karla Gassa, który zestawia ze sobą 
daty 6 i 9 sierpnia 1945 i 1981. Pierw- 
sze dwie to daty zrzucenia na Hiroszi- 
mę i Nagasaki bomb atomowych, dwie 
następne to dzień podjęcia i dzień 
ogłoszenia decyzji o produkcji bomb, 
które powodują mniejsze zniszczenia 
materialne, za to zabiją więcej ludzi. 
Równoległy, szybki montaż, narasta- 
jące uczucie zagrożenia to plusy filmu 
ostrzegającego przed tymi, dla któ- 
rych najmniejszą wartością jest ludz- 
kie życie. Wyróżniał się także radzi: 
ki film „Kiedy rozpada się sieć 
kłamstw”, pokazujący powszedni 
dzień amerykańskiej telewizji i dema- 
skujący kłamstwa o rzekomym ra- 
dzieckim „zagrożeniu”. A oto inne 
utwory, które choć trochę odbiegają 
od nużącej przeciętności. Szwedzki 








„Pozwólcie nam walczyć” o manifes- 
tacji kobiet i dziewcząt angielskich, 
które zakładają obóz campingowy 
u wrót amerykańskiej bazy wojennej 
i utrudniają jej działanie. Podobny te- 
mat i podobnie zrealizowany — „Żwy- 
cięstwo jest możliwe'" Dirka Gerharda 
i Evy Śchlensag z RFN. W filmie 
szwedzkim wypowiedzi bohaterek 
przerywane są scenami ich życia 
w obozie, pokazywaniem ich biernego 
oporu przy likwidacji przez policję ży- 
wych zapór. W filmie RFN przerywni- 
kiem wypowiedzi jest marsz 10000 lu- 
dzi do bazy atomowej w Borgolzhau- 
sen; w tym filmie pojawia się jeszcze 
element dodatkowy — wizja tego, co 
może się zdarzyć w bazie i okolicy 
w osławionym dniu „X”. 


Kryteria — jakie są? 


„ Wybrałem z wielu te filmy, które 
nieco się wyróżniały, choć i one nie 
grzeszyły  wirtuozerią  reżyserską, 
pięknymi zdjęciami, tym bardziej od- 
krywczością czy nowatorstwem w uję- 
ciu tematu, a jeśli grzeszyły, to naiw- 
nością i uproszczeniami. W masie wy- 
dawały się po prostu nudne, budziły 
wątpliwości, czy kogokolwiek zdołają 
przekonać, zmobilizują do walki. Po- 
myślałem, że może te filmy nie trafiają 
do mnie jako obywatela kraju, w któ- 
rym sprawy ważne w innych krajach 
i zakątkach świata jakby zeszły na dal- 
szy plan wobec naszych wydarzeń 
i problemów spędzających nam sen 
z oczu od ponad dwóch lat. 

Być może inni są bardziej uwrażli- 
wieni — oklaski na sali świadczyły 
o ciepłym przyjęciu. Czego — filmów? 
Problemów? Więc może jesteśmy — 
zastanawialiśmy się z polskimi kole- 
gami, którzy mieli podobne wątpli- 
wości — zbyt wymagający wobec tych 
filmów, zbyt-grymaśni. 

Przecież propaganda musi być do- 
bra, gdyż inaczej nikogo do niczego 
nie przekona, pozostanie niepotrzeb- 
ną stratą czasu — lub — co gorsza — 
odniesie skutki odwrotne od zamie- 
rzonych. Ale znowu, z drugiej strony, 
jakich użyć kryteriów, gdy film (Temat: 
Salwador, reż. Jan Kuiper, Holandia) 
został zmontowany z uratowanych 
materiałów nakręconych przez czte- 
rech młodych Holendrów z towarzys- 
twa telewizyjnego IKON, którzy zginęli 
w 1982 roku, zatrzeleni przez żołda- 
ków salwadorskiej junty? 

Jakie stosować kryteria wobec in- 
nego filmu, gdy tuż przed upragnio- 
nym końcem na ekranie pojawia się 
podziękowanie realizatorów dla trzys- 
tu ludzi, którzy dla uzyskania fundu- 
szów na realizację filmu sprzedali 
własną krew... a 
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07 ZGŁOSI SIĘ 
JESZCZE 
NIE RAZ... 


Spotkanie z reżyserem 
KRZYSZTOFEM SZMAGIEREM 


© Debiut fabularny „Zapalniczka” 
— film telewizyjny o tematyce milicyj- 
nej; serial „Przygody psa Cywila” — 
telewizyjny i milicyjny; ,,07 — zgłoś 
się'' - to samo... Można by pomyśleć, 
że jest Pan wierny tylko telewizji 
i milicji. 
No, trochę jeszcze żonie... Niech 
mi wybaczą działaczki Ligi Kobiet, ale 
dla mnie słowo wierność pachnie nu- 
dą. W tym przypadku powody są bar- 
dziej prozaiczne. W filmie fabularnym 
szalenie ważny jest scenariusz. Go- 
dzinny film sensacyjny w telewizji, na 
miarę ambicji „kobry”, uniesie każdy 








poprawny scenariusz, natomiast 
w kinie. 
© ... wielu realizatorów w telewizji 


pośliznęło się na takim założeniu... 

— Jak na razie ślizgam się chyba do 
przodu. Wracając do pytania o moje 
związki z telewizją, tłumaczy je rów- 
nież fakt, że w tej firmie czeka naserial 
co najmniej parę milionów widzów. 
Przyzna pani, że Borewicz zaistniał 
w masowej wyobraźni, natomiast rola 
Cieślaka w filmie kinowym „Wściekły” 
nie odcisnęła się tak w społecznej 
świadomości. 

© A Pańskie związki z milicją? 


— W jakimś sensie zadecydował 


12 


o nich fakt, że przed szkołą filmową 
studiowałem prawo, ściślej prawo 
karne. Ponadto pochodzę z rodziny 
prawniczej i jest we mnie coś, co na- 
zwałbym niemodnym i przesadnym 
kultem legalności, poszanowania pra- 
wa, szacunku do władzy, nawet jeśli 
mam do niej zastrzeżenia. 


© Jednym z dowodów sukcesu 
dwóch poprzednich serii był fakt, że... 
nie staliście się obiektem szyderstw 
felietonistów, jak na przykład nie- 
szczęsny redaktor Maj. 


- Tak, o naszym serialu prawie się 
nie pisze. Uszliśmy z życiem. 


© Czy spodziewa się Pan, że „07” 
powtórzy dziś sukces pierwszej i dru- 
giej serii? Trzecia seria wyświetlana 
była w nowej sytuacji społeczno-po- 
litycznej? 

— Nigdy nie wdawaliśmy się w tym 
serialu w dywagacje, czy milicja jest 
do kochania. Milicja, policja, żandar- 
meria, nieważne... Ludzie sąświadomi 
tego, że jeżeli zwyrodnialec zamordu- 
je dziewczynę, to ktoś go musi złapać. 
| nie ma to nic wspólnego ani z racją 
stanu, ani ze związkami zawodowymi. 

W popularności pierwszej i drugiej 
serii tkwi zadziwiający według mnie 
paradoks. Nie wiem, czy serial zdobył 


Ewa Florczak, Mariusz Gorczyński, Bronisław Cieślak 


popularność wśród inteligencji i mili- 
cjantów, ale napewno zdobył ją wśród 
marginesu społecznego. Obaj z Cieś- 
lakiem doświadczamy tego na każdym 
kroku. Czy to na dworcu późną nocą, 
czy w knajpie, kiedy chcemy zjeść 
kolację. Może to dowód na spełnienie 
naszego założenia? Otóż kiedy zasta- 
nawialiśmy się, jaki powinien być ten 
milicyjny bohater, żeby w Polsce dało 
się go polubić, zaczęliśmy go kreować 
poprzez negację. Do tej pory było tak: 
pan porucznik z własną żoną wycho- 
dził do teatru i w tym momencie tele- 
fon wzywał go do zabójstwa. Wyrozu- 
miała żona zostawała w domu, pan 
porucznik dzielnie rozwiązywał spra- 
wę, po czym wypijał ze swoim szefem, 
w nagrodę, jeden kieliszek koniaku 
radzieckiego, wracał do domu 
i z własną żoną szedł do teatru, kultu- 
ralnie. 

Nasz bohater w każdym odcinku ma 
co najmniej jedną panienkę, a bywają 
odcinki, że przesadza ze swoim, po- 
wiedzmy, temperamentem. Jest nie- 
subordynowany. Stawia się wobec 
przełożonych — co w Polsce jest naj- 
bardziej lubianą cechą. Do tego nie 
przestrzega regulaminu, wchodzi 
w konflikt z przepisami, jest niegłupi, 
dobrze bije w. 


© Poprzez taką konstrukcję boha- 
tera złamał Pan konwencję gatunku. 


Reżyser Krzysztof Szmagier 








Czy zpremedytacją popełnia Paniin- 
ne grzechy wobec dydaktyki, która 
zresztą zawsze ciążyła nad polskim 
kryminałem? 


Bywa, że w grzechu brniemy da- 
leko... Na przykład odcinek, w którym 
Sławek, zastanawia się, czy słusznie 
się stało, że przestępca został złapany. 
Spełnił obowiązek. „łapacza”, ale ma 
wątpliwości, komu to służy....To pra- 
wie obrazoburcze, choć prawdziwe. 


© Na ile serial rzeczywiście prze- 
łamał dotychczasową konwencję 
kryminału polskiego, a na ile się 
w nią wpisał? 


Założenie nasze było następują- 
ce: chcieliśmy, żeby film był prawdo- 
podobny, a nie prawdziwy, żeby był 
bajką dla dorosłych, ale tak prawdo- 
podobną, jak bywa tylko film doku- 
mentalny. Oczywiście próbujemy 
przełamywać konwencję kryminału 
i bywa, że nam w tym przeszkadzają. 

© Milicjanci? 

Nie, kolaudanci. Dam przykład 
chcieliśmy zrobić odcinek, w którym 
rozszyfrowano przestępcę, ale Bore- 
wicz go nie łapie, bo mu... uciekł. 
Zaprotestowano w imieniu widowni 


© Z powodów dydaktycznych? 
— W imię zasady, która głosi, że zło 


zawsze musi być ukarane. To od- 
wieczny kanon gatunku. 


© Kino kryminalne nie ma w Pol- 
sce tradycji. Gdzieś do połowy lat 
siedemdziesiątych powstawały pra- 
wie same „knoty”. Dopiero potem 
Marek Piwowski nakręcił „Przepra- 
szam, czy tu biją?”, powstały filmy 
Trzosa-Rastawieckiego i Waśkow- 
skiego. Ciekawe, że w tych filmach 
popełniono grzech wobec dydaktyki 
i nie trzymając się zbyt wiernie sche- 
matu kryminału, wkroczono w sferę 
obyczaju, realiów współczesnych. 

— Brak tradycji kryminału? O co tu 
idzie? Czy jak Wajda robił „Popiół 











i diamenit', a Kawalerowicz „Farao- 
na”, to czerpali z jakiejś tradycji? Mieli 
talent — zrobili dobre filmy. 

Oczywiście. na pewno  ciążyła 
nad kryminałem przez lata polityka 
resortu. Film robiony jest za państwo- 
we pieniądze. Reżyser może sobie po- 
zwolić, by w filmie pokazać adwokata 
kretyna czy lekarkę idiotkę, a najlepiej 
debila prywaciarza, ale mecenat pańs- 
twowy nie da pieniędzy na to, żeby 
zrobić film o kretynie milicjancie, któ- 
ry jest, jak w każdym państwie, symbo- 
lem władzy. A przecież dramaturgicz- 
ną podstawą, nie tylko w filmie krymi- 
nalnym czy sensacyjnym, jestkonflikt. 
Musi być jeden głupi, drugi mądry. 

© | dlatego skonstruowaliście po- 
stać porucznika Zubka, którego Ko- 
zień gra zresztą znakomicie. 

To taki Garcia, jeśli pamięta pani 

postać  antagonisty szlachetnego 
Zorro. 


© A teraz wprowadziliście sier- 
żant Anderson. 

Tak, kogośw rodzaju polskiej sier- 
żant Anderson i żeby było pikantniej, 
milicjantkę graEwa Florczak, gwiazda 
teatru rewiowego. 

© Czyli — z jednej strony łamiecie 
konwencję serialu kryminalnego 
z drugiej — wpisujecie się w nią. Czy 
w naszej rzeczywistości naprawdę 
brakuje materiału na film krymi- 
nalny? 

Jesteśmy krajem, w którym nie 
ma łatwego dostępu do broni palnej, 
nie ma fortun, które powodują, że lu- 
dzie się o nie zarzynają. nie ma pod- 
ziemnego świata przestępczego 
związanego z narkotykami, a jak jest, 
to na miarę koników pod kinem. Jest 
zabójstwo rodzinne: wziął facet sie- 
kierkę i zabił małżonkę. Czy tu można 
przeprowadzić efektowne docho- 
dzenie? 


© Te zbrodnie „po polsku” okra- 
sza Pan dlatego obserwacjami oby- 


Monika Stefanowicz, Bronisław Cieślak 


czajowymi, obserwacjami dokumen- 
talisty. 

Jako dokumentalista rzeczywi 
cie wiem, jak powinna wyglądać knaj- 
pa, melina czy komisariat. Również 
z dokumentu wyniosłem uczulenie na 
dialog. Słyszę, jak ludzie mówią. Post- 
synchrony na przykład to morders- 
two dla filmu tego typu. Dlatego pra- 
cuję z operatorami i dźwiękowcami 
z krótkiego metrażu. To niesłychanie 
ważne. 


© Dość konsekwentnie unikał Pan 
w dwóch pierwszych seriach aktorów 
o znanych twarzach. 


W „kryminale” nie ma ról. Jest 
stała rola Cieślaka, a zazwyczaj druga 
postać odcinka to nieboszczyk, który 
leży w kostnicy. Jest jeszcze przestęp- 
ca, ale jego najczęściej do końca nie 
widzimy. Właściwie wszystkie inne ro- 
le są epizodyczne. | jeżeli w epizodzie 
pokaże się znany aktor — niech to na 
przykład będzie Andrzej Kopiczyński — 
to co dzieje się w gronie rodzinnym? 
Wszyscy mówią: o, czterdziestolatek, 
o, Karwowski. | przez parę minut mówi 
się tylko o tym, że wszyscy rozpoznali 
Karwowskiego. 

© To banalne pytanie, ale jak od- 
krywa się takiego aktora, jak 
Cieślak? 

To pytanie pada na każdym spot- 
kaniu z publicznością. Próbowaliśmy 
dać tę rolę najpierw Piotrowi Fron- 
czewskiemu, potem Janowi Englerto- 
wi. Przeczytali —i powiedzieli, że jest to 
natyle dobre, iż istnieje obawa, że zos- 
taną zaszufladkowani... Wówczas do- 
wiedziałem się, że kolega, oglądając 
telewizję, trafił do Cieślaka, i są już 
z nim zdjęcia próbne. Obejrzałem je 
i szybko zaproponowałem mu rolę Bo- 
rewicza. Gdyby nie Cieślak, nie konty- 
nuowałbym tego serialu. No i końca 
nie widać 


Rozmawiała 
EWA BANASZKIEWICZ 


Zdzisław Kozień 


Grażyna Szapołowska i Piotr Fronczewski 








Z EKRANÓW ŚWIATA 


Nieznajoma 
z Sans-Souci 





oseph Kessel, zwany przez 
J przyjaciół i znajomych po pros- 

tu „Jeff”, był wszędzie, gdzie 
działo się coś ważnego. Urodził się 
w 1889 roku w Argentynie, potem 
przeniósł się z rodzicami do Rosji, 
a następnie do Francji, do Nicei. Led- 
wo skończyła się | wojna światowa, 
ruszył w dalsze, niejako już służbowe 
podróże: Władywostok, San Franci- 
sco, Chiny, Indie, Cejlon. 

Miał do swej dyspozycji najpopular- 
niejsze paryskie dzienniki: „Le Ma- 
tin", „Le Figaro", „Paris-Soir". Opisy- 
wał w nich walkę wyzwoleńczą Irlandii 
przeciwko Brytyjczykom, wielki świa- 
towy kryzys w Ameryce, wojnę domo- 
wą w Hiszpanii, rozlewanie się czarnej 
fali faszyzmu w Niemczech. 

Był świadkiem i współtwórcą złotej 
epoki reportażu, wielkości i kłopotów 
łowców obrazów w czasach, kiedy nie 
dysponowano jeszcze odrzutowcami 
i teleksami, kiedy bardziej od suchych 
faktów liczyły się opisy ludzkiego ży- 
cia, atmosfery bitew, chłodu lodowa- 
tych nocy, słonecznego skwaru. Prze- 
strzeń i czas nie odgrywały większej 
roli. Nie chodziło bowiem tylko o pun- 
ktualne dostarczenie artykułu, ale 
i o sposób opowiadania, odczuwania, 
uczestnictwo w życiu innych ludzi, 
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o przekazanie niepowtarzalnego kli- 
matu tego życia. 

Kiedy hitlerowskie czołgi wkroczyły 
do Paryża, Kessel nie wahał się ani 
przez chwilę i natychmiast stanął do 
walki z Niemcami. Udało mu się prze- 
dostać do Londynu. Napisał tam, wraz 
ze swym kuzynem Mauricem Druo- 
nem. słynną „Pieśń partyzantów”, 
a potem książkę o „armii cieni”, czyli 
o ruchu oporu. 


Po wyzwoleniu Joseph Kessel pisał 
sprawozdania z procesu norymber- 
skiego, procesu niedawnych panów 
i katów Europy: Goeringa, Ribben- 
tropa. Potem były dalsze podróże, ko- 
lejne reportaże i powieści. „Pięknoś- 
ciądnia” zajął się Luis Buńuel. Oczyś- 
cił fabułę z melodramatu i w filmie 
o „przyzwoitej” kobiecie, szukającej 
erotycznego wyzwolenia w zniewala- 
jących snach i scenach w domu scha- 
dzek, jeszcze raz pokazał mroki ludz- 
kiej natury. 

Niedługo po śmierci Kessela (w ro- 
ku 1979) kolejną jego powieścią zain- 
teresowała się Romy Schneider. 

„„La passante du Sans-Souci”. Tytuł 
da się przetłumaczyć tylko przez omó- 
wienie. „La passante" to tyle, co spa- 
cerowiczka, przechadzająca się nie- 








Heimut Griem i Romy Schneider 


znajoma, ta, która zabawiła przelot- 
nie. Gdzie? Właśnie w Sans-Souci. 
Taką nazwę nosiła w połowie lat trzy- 
dziestych paryska kawiarnia, groma- 
dząca niemieckich emigrantów, ucie- 
kinierów z hitlerowskiej Ill Rzeszy. 

Są w tym filmie dwie historie: 
współczesna i wiążąca się z nią, od- 
wołująca się do wspomnień z lat dzie- 
ciństwa. Romy Schneider gra dwie 
kobiety: Linę Baumstein i Elsę Wiener. 
Lina czeka na nowoczesnym lotnisku 
Orly na przyjazd swego męża Maxa. 
Elsa musiała doznać wielu upokorzeń, 
by na paryskim dworcu zobaczyć wre- 
szcie swego męża Michela, zwolnio- 
nego z obozu koncentracyjnego. Te 
dwie historie, te portrety dwóch kobiet 
(gra je ta sama aktorka, Romy Schnei- 
der) wiąże historia Maxa. Dzisiaj jest 
poważnym, cieszącym się szacun- 
kiem działaczem organizacji zajmują- 
cej się przestrzeganiem praw człowie- 
ka. Zracji swej działalności musi inter- 
weniować u dyplomaty, reprezentują- 
cego jedną z południowoamerykań- 
skich dyktatur. Przyjmuje go nobliwy, 
szczupły, siwy pan, nazwiskiem Fede- 
rico Lego. Kiedyś jednak nazywał się 
Ruppert von Leggaert. Też był dyplo- 
matą, ale wtedy pracował w niemiec- 
kiej ambasadzie w Paryżu. Znał Elsę 
Wiener, a nie znał Maxa, bo któż, 
a zwłaszcza przystojny dyplomata za- 
interesowany piękną kobietą, zwra- 
całby uwagę na chłopca, którym ta 
kobieta się opiekowała. Max go jed- 
nak zapamiętał. Pada strzał, odbywa 
się proces Baufnsteina, oskarżonego 
o zabójstwo latynoskiego dyplomaty. 
Ten proces wyjaśni niezrozumiałe po- 
czątkowo pobudki zbrodni, przywoła 
przeszłość i tamtą kobietę z Sans- 
-Souci, Elsę Wiener. 








Elsa była śpiewaczką i żoną postę- 
powego berlińskiego wydawcy. Ona 
i jej mąż zaopiekowali się żydowskim 
chłopcem, pobitym przez hitlerowską 
bojówkę. Potem Elsa i mały Max prze- 
dostali się dó Paryża, aby tam czekać 
na przyjazd Michela. Między chłop- 
cem a jego opiekunką, przybraną mat- 
ką, istniało coś więcej niż tylko ufność 
i czułość. W uczuciu chłopca byłatak- 
że fascynacja tą kobietą, zazdrość, 
zaborczość. Z dawnych berlińskich lat 
Maxowi pozostało kalectwo (zmiaż- 
dżona noga nigdy nie odzyskała 
sprawności), z paryskich — piękne i złe 
wspomnienia. Piękne, to obraz Elsy 
w wieczorowej sukni, w restauracji 
wytwornego hotelu, świętującej tylko 
z Maxem wigilijny wieczór, złe — to 
brak pieniędzy, coraz gorsze hoteliki, 
rozpacz i czekanie Elsy na męża, pró- 
by wydostania go z Niemiec aż zacenę 
romansu z młodym, hitlerowskim dy- 
plomatą. 

Jest tu więc wszystko, czego po- 
trzebuje klasyczny melodramat: nie- 
zwykła, piękna i zdolna do poświęceń 
kobieta, bezbronne dziecko, kochają- 
cy i kochany mąż, makiaweliczny ko- 
chanek, atmosfera paryskich przed- 
wojennych hoteli, hotelików i kabare- 
tów, przedwojenne stroje, makijaże 
i fryzury kobiet. 

Jacques Rouffio zachował i wyek- 
sponował elementy melodramatu. Je- 
go film ma nienaganną scenograficz- 
ną połyskliwość, melodramatyczny 
mechanizm korzysta z wypróbowa- 
nych kosmetyków: szminek, pudrów 
i tuszów, godnych co najmniej firmy 
Leloucha. 

Tak, sceptyczny widz dostrzeże te 
kosmetyki, a może nawet powie, że 
film Rouffia ociera się o szmirę. Nie 
przeszkodzi mu to jednak z zaintere- 
sowaniem śledzić perypetie postaci, 
podziwiać grę aktorską duetu Michela 
Piccoli iRomy Schneider. Za melodra- 
matyczną fabułą kryje się bowiem 
strzęp życiowej prawdy, prawdziwego 
dramatu i rozpaczy. Romy Schneider 
grała rolę opiekunki małego Maxa już 
po stracie własnego synka. 

„Bo jest melodramat w życiu i melo- 
dramat w sztuce — pisał przed laty 
młody krytyk literacki Ryszard Zengel. 
— Ten drugi jest złą parodią i życia, 
i sztuki. Ten pierwszy jest jedyną w ży- 
ciu prawdą niezbywalną, bardzo sen- 
tymentalny, ale i bardzo tragiczny. 
Jest jedynym prawdziwym  realiz- 
mem". Ta uwaga nie straciła nic ze 
swej przenikliwości. W „Nieznajomej 
z Sans-Souci" istnieje, obok melod 
matycznego mechanizmu z powieści 
reporterskiego wygi Kessela, także 
ten melodramat, zaczerpnięty z życia 
— sentymentalny i tragiczny, melodra- 
mat, w którym gesty czułości jawią się 
jak rodzaj ekshibicjonizmu, a może 
raczej niezwykłych egzorcyzmów ak- 
torki, której już nie ma, której nigdy już 
nie zobaczymy na ekranie w nowej 
roli. 





MARIA 
OLEKSIEWICZ 





LA PASSANTE DU SANS-SOUCI, r: 
ques Rouffio, RFN-Francja 
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REŻYSERZY 
Mnie też interesują aktorzy, ale — oprócz współ- 
cześnie występujących — także ci, którzy już nie 
grają: Chaplin, Keaton, Bracia Marx, Bourvil. A reży- 
serzy? Czyżby nie istnieli? Cykl o najsławniejszych 
na pewno nie zaszkodzi. 
JACEK JANICKI (Łódź) 


Dlaczego tak mało piszecie o występach polskich 
aktorów za granicą, o Krystynie Jandzie, Beacie 
Tyszkiewicz, Danielu Olbrychskim? A teraz z innej 
beczki. Oglądałam niedawno „Tess” i chciałabym 
się czegoś dowiedzieć o Polańskim. Także o An- 
drzeju Żuławskim. Pomóżcie mi zdobyć więcej wia- 
domości o tych reżyserach. 

SYBILLA RATAJ (Kędzierzyn-Koźle) 


BRANDO 
Od kilku miesięcy nie zauważyłam żadnej 
wzmianki o największym żyjącym aktorze 
amerykańskim Marlonie Brando. Zaczynam docho- 
dzić do gorzkiego wniosku, żeo wielkich gwiazdach 
kina przypominacie sobie dopiero po ich śmierci 
(Romy Schneider, Henry Fonda, Grace Kelly). Jes- 
tem przekonana, że wielu kinomanów z przyjemnoś- 
cią przypomniałoby sobie sylwetki Rity Hayworth, 
Elizabeth Taylor, Steve McQueena czy Clarka Ga- 
ble a. Rozumiem, że zawsze brakuje miejsca, ale 
doprawdy zamiast recenzji z często bardzo marnego 
filmu można by poświęcić pół strony tym, bez któ- 
rych współczesne kino byłoby uboższe. 
URSZULA CHMIEL (Katowice) 


FILMY DLA DZIECI 
Razem ze mną „Film” czytają moje dzieci. I uwa- 
żają, że za mało pisze się w nim o filmach dla dzieci 
i młodzieży. Choćby było tych filmów nie najwięcej, 
ale jednak trochę było, np. „Dziewczyna i chłopak”, 
„W pustyni i w puszczy”. 
KATARZYNA HALLIOP (Lublin) 





WAGON Z GOLIZNĄ 
Wydaje się, że nasi filmowcy robią wszystko, aby 
na ekranie znalazło się kilka „momentów ”, bo ina- 
czej film byłby nieważny. Na przykład serial „07 
zgłoś się”, zwłaszcza nowo dorobione odcinki. 
Często gęsto miga tu golizna, czasem zupełnie bez 
powodu. Choćby odcinek „Wagon pocztowy”: te- 
mat, zdawałoby się, nie mający z seksem nic wspól- 
nego, naprawdę nic, ale i tu musiano wepchnąć 
nagość, obojętne gdzie, byle by była. Jakby to miało 
podnieść wartość filmu. 
DOROTA BERBEĆ (Lublin) 


POMAGAMY SOBIE 

Bogumiła Marczak (ul. Zagórowska 47, 62-500 
Konin) poszukuje egzemplarzy „Filrzu”': zroku 1978 
- 1, 8-13, 16, 25-32; 1979- 1-6, 11-13, 15, 16, 18-29, 
32, 33, 35, 36, 38-41, 43, 44, 48; 1980 — 2-4, 6, 7, 9, 
11-15, 17, 18, 24-27, 30, 35, 36; 1981 — 2-18, 21-24, 
26, 28, 30, 32, 35, 37, 39, 41, 43, 44, 47, 48, 50; 1982 — 
22, 24, 31. 





W KINACH 








ON, ONA, ONI 


POLSKA, 1981 


Scenariusz i reżyseria: KRZYSZTOF TCHÓRZEWSKI 
(nowela On”), WŁODZIMIERZ SZPAK (nowela 
„Ona”) i ANDRZEJ MELLIN (nowela „Oni”). Zdjęcia: 
Jan Mogilnicki. Muzyka: Lech Brański. Scenografia: 


Tadeusz Kosarewicz. Kierownictwo produkcji: Woj- 
ciech Nowicki. Wykonawcy: nowela „Ona” — Agnie- 
szka Mandat-Grąbka (Magda Kieniewiczowa), Piotr 
Garlicki (Marek Kieniewicz), Magda Teresa Wójcik 
(matka Magdy), Maciej Góraj (Roman), Ewa Szykul- 
ska (Danka) i inni; nowela „On'” — Piotr Garlicki 
(Marek Kieniewicz), Agnieszka Mandat-Grąbka 
(Magda Kieniewiczowa), Teresa Sawicka (Marta 
Herman), Zbigniew Lesień (jej były mąż), Michał 
Tarkowski (Andrzej), Krystyna Janda (psycholog), 
Jerzy Radziwiłowicz (instalator), Marian Opania (dy- 
rektor fabryki), Marian Łącz (wicedyrektor Nowak), 
Leon Niemczyk (wicedyrektor), Tadeusz Galia i Ed- 
win Petrykat (członkowie kierownictwa), Zbigniew 
Kuźniar (przewodniczący Komisji Zakładowej ,„Soli- 
darności '), Magdalena Rasiewicz (Magda), Kazi- 
mierz Barun (sąsiad) i inni; nowela „Oni” Agnieszka 
Mandat-Grąbka (Magda Kieniewiczowa), Piotr Gar- 
licki (Marek Kieniewicz), Ewa Szykulska, Michał 
Tarkowski, Bohdana Majda (ławniczka), Ryszard 
Kotys (ławnik), Andrzej Mrozek (sędzia), Marlena 
Milwiw (adwokat Sawicka), Barbara Dziekan (Zosia), 
Zygmunt Zintel (jej ojciec), Teresa Szmigielówna 
(zdenerwowana dama) i inni. Produkcja: PRF „Ze- 
społy Filmowe" — Zespół Filmowy „Silesia'*. Barwny, 
Dozwolony od 15 lat. Czas wyświetlania: 96 min. 


Debiut absolwentów łódzkiej szkoły filmowej. 
Trzy nowele skonstruowane wokół historii małżeń- 
stwa zakończonego rozwodem. 





MARIA I MIRABELA 


RUMUNIA-ZSRR, 1981 





Scenariusz na podstawie baśni lona Creangi, reży- 
seria i kierownictwo artystyczne: ION POPESCU — 
GOPO. Drugi reżyser: Natalia Bodiul. Zdjęcia: Alecu 
Popescu. Muzyka: Eugen Doga. Piosenki: Grigore 
Vieru w przekładzie Kaliny Jerzykowskiej. Sceno- 
grafia: lon Popescu-Gopo, Lew Miczin i Wiktor 
Dudkin. Wykonawcy: Gilda Manolescu (Maria), Me- 
deea Marinescu (Mirabela), Ingrid Celia (Wróżka 
Lasów), lon Popescu-Gopo (Dziadek Czas). Produ- 
kcja: Centrului de Productie Cinematografica „Bu- 
curesti'" — Casa de Filme 5 — Mołdowafilm — Sojuz- 
multfilm. Barwny. Opracowany w polskiej wersji 
językowej (reżyser dubbingu: Czesław Staszewski). 
Bez ograniczenia wieku. Czas wyświetlania: 67 min. 
Tytuł oryginalny: „Maria, Mirabela”. 


Baśń dla najmłodszych. Dwie małe bohaterki — 
grzeczna Marysia i nieznośna Mirabelka — przeno- 
szą się w malowany świat bajek, gdzie nadarza się 
okazja do spełnienia wielu dobrych uczynków 
i gdzie znajdują nowych przyjaciół: żabkę, świetli- 
ka, gąsienicę. 





ROWER 


NRD, 1981 


Reżyseria: EVELYN SCHMIDT. Scenariusz: Ernst 
Wenig. Zdjęcia: Roland Dressel. Muzyka: Peter Ra- 
benalt. Scenografia: Marlene Willmann. Wykonaw- 
cy: Heidemarie Schneider (Susanne), RomanKamiń- 
ski (Thomas), Anke Friedrich (Jenny) oraz Heidrun 
Bartholomaus, Armin Mihlstadt, Karin Weser, Wal- 


ter Lendrich, Gertrud Breidler, Angelika Perdelwitz 
i inni. Produkcja: DEFA — Gruppe „Babelsberg”. 
Barwny. Dozwolony od 15 lat. Czas wyświetlania: 89 
min. Tytuł oryginalny: „„Das Fahrrad'' 


Uczuciowa emancypacja kobiety nie potrafiącej 
poradzić sobie z problemami, jakie stawia przed 
nią życie. Mężczyzna w tym związku spełnia jedy- 
nie rolę opiekuna, a nie równoprawnego partnera. 
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FAKTY 


Do nagrody „Oscara w kategorii filmu 
zagranicznego kandydują: „Umrzeć 
przed trzydziestką” (Mourir a trente 
ans), francuski paradokument Romaina 
Goupil, „Noc świętego Wawrzyńca” 
braci Tavianich z Włoch oraz ,„ Droga” 
(Yol) tureckiego reżysera Yilmaza 
Giineya zgłoszony przez Szwajcarię. 








*k 


Aktorski duet Philippe Noiret i Jean 
Rochefort wystąpi w satyrycznej kome- 
dii „Przyjaciel Vincenta”. Noiret bę- 
dzie dyrygentem, a Rochefort — skrzyp- 
kiem z jego orkiestry. Jest to adaptacja 
powieści Jean-Marc Robertsa. Reżyse- 
ruje Pierre Granier-Deferre. 


* 


Luigi Comencini („Korek”) realizuje 
dla włoskiej telewizji serial oparty na 
głośnej powieści Edmondo d Amicisa 
„Serce'”'. Marzy o zrobieniu ekranowej 
adaptacji „Fałszerzy” Andre Gide'a, 
powieści, która po raz pierwszy została 
opublikowana w 1925 roku. 


* 


Linda i Paul Mc Cartney, eks-Beatles, 
(na zdjęciu) powitali wesołą błazenadą 
reporterów na otwarciu paryskiej wy- 
stawy. Oczywiście wystawy fotografii 
bowiem Linda Eastman jest profesjona- 
listką i ma w sweich zbiorach zdjęcia 
Jimmy Hendrixa, Raya Charlesa, Jima 
Morrisona, Johna Lennona i Yoko Ono, 
nie mówiąco licznych portretach swego 
męża. Z Paulem są małżeństwem już 
czternaście lat i mają trójkę dzieci 


Fot. Paris Match 








Pierre Cosso 


PREMIERY 


Witaj, życie 


Najpierw był „Bum opowieść 
o młodziutkiej dziewczynie, która prze- 
staje czepiać się matczynej spódnicy 
i zaczyna naukę w liceum. Poznaje tam 
nowe koleżanki i te dziwne stwory, któ- 
rymi są chłopcy. Teraz na paryskie 
ekrany wszedł „Bum 2”. Autorzy ci sa- 
mi: Claude Pinoteau (reżyseria) i Danie- 
le Thompson (scenariusz i dialogi) 
Również ta sama aktorka — Sophie Mar- 
ceau, grająca rolę Vic. W pierwszym 
„„Bumie'” Vic miała 13 lat. Teraz ma 15 
Minęły dwa lata, które dla dziewcząt 
w tym wieku liczą się podwójnie. Tak 
więc po „pożegnaniu z dzieciństwem” 
bohaterka może powiedzieć „witaj, 
życie” 

Francuscy widzowie znają jej rodzi- 
nę: ojca — dentystę, matkę — rysownicz- 
kę komiksów, 17 lat małżeństwa, wzlo- 
ty i upadki, kłótnie i godzenie się. Vic 
patrzy na rodziców z zainteresowaniem 
i zdziwieniem. Jest także prababcia, 
cudowna Poupette licząca już 82 lata 
To powiernica Vic i osoba niezwykle 
żywotna, waha się właśnie, czy poślu- 
bić poważnego pana, który jej się 
oświadczył 

Vic pracuje (wkrótce matura), opie- 
kuje się braciszkiem, chodzi słuchać 
muzyki rockowej. Poznaje także Philip- 








Fot. Cine Revue 


pe'a, który mna 19 lat i uprawia amator- 
sko boks. Vic, oczywiscie, czeka na mi- 
łość. Już kiedyś była zakochana w przy- 
stojnym brunecie. Ale z Philippem 
sprawa wygląda inaczej. Wszystko wy- 
daje jej się o wiele poważniejsze, bar- 
dziej skomplikowane. 

Romantyzm jeszcze nie umarł — pi- 
sze Jean de Baroncelli w „Le Monde” 
Przekonują nas o tym Daniele Thomp- 
son i Claude Pinoteau, autorzy „Bumu 
2'. Oczywiście zmieniły się obyczaje, 
stare zakazy wyrzucono na strych, a an- 
tykoncepcyjna pigułka znalazła się 
w domowej apteczce. Ale kiedy „upra- 
wianie miłości” nastręcza mniej pro- 
blemów niż dawniej, to w obliczu praw- 
dziwej miłości występują te same oba- 
wy, ta sama gorączkowość i te same, 
szybko schnące łzy. 

Jest także rewelacyjna aktorka 
Przed dwoma laty Sophie Marceau 
uwiodła publiczność swą naturalnością 
i jeszcze dziecinnym wdziękiem. Nie 
straciła nic z naturalności (jest dokład- 
nie w wieku swej bohaterki), ale stała 
się bardziej kobieca, pewniejsza siebie. 
Jest prawdziwą gwiazdą filmu. Tę 
gwiazdę otaczają: sympatyczny debiu- 
tant Pierre Cosso oraz Claude Brasseur, 
Brigitte Fossey i Denise Grey. 


Sophie Marceau i Pierre Cosso 
Fot. Cine Revue 














Podobnie jak w poprzednim „Bu- 
mie”, także i tutaj Daniele Thompson 
i Claude Pinoteau wolą różowości 
i uśmiechy życia od jego brzydoty i nie- 
dogodności. Czy to źle? Różowości 
i uśmiechy przecież także istnieją 
A Vic jest tego najpiękniejszym 
dowodem 


REALIZACJE 


W cieniu 
konkurencji 


Jean Image zrealizował dotychczas 
siedem filmów pełnometrażowych 
i prawie dwieście pięćdziesiąt krótkich. 
Wszystkie są filmami animowanymi 
Kiedy w roku 1978 przedstawił „Przy- 
gody barona Miinchhausena”, żaden 
dystrybutor nie chciał podjąć ryzyka 
i uparty realizator sam zdecydował się 
na rozpowszechnianie. W ciągu dwóch 
lat film zwrócił wszystkie koszty, od- 
niósł też spory sukces za granicą (oglą- 











„Tajemnice selenitów ', reż. Jean image 
Fot. Le Film Francais 


daliśmy go także w Polsce). Jean Image 
mógł przystąpić do realizacji „Tajemni- 
cy selenitów”. Pomoc finansową uzy- 
skał od telewizji (Antenne 2) i od firm 
kasetowych. Owszem, realizacja pełno- 
metrażowego filmu animowanego jest 
kosztowna, ale opłaca się na dłuższą 
metę właśnie dzięki telewizji i wideo- 
kasetom. „Tajemnica selenitów" wy- 
magała 100 tysięcy rysunków, nad któ- 
rymi 25 animatorów pracowało przez 15 
miesięcy. Potem był długi okres nagry- 
wania efektów i muzyki. Rezultatem 
jest urocza baśń, pełna fantazji i poezji, 
atrakcyjna dla dzieci i dla dorosłych. 
Jean Image zastosował własne rozwią- 
zania techniczne, których tajemnicy 
strzeże, zwłaszcza przed Japończyka- 
mi. To groźni konkurenci. Jeszcze 
przed 25 laty animacja w Japonii prak- 
tycznie nie istniała. Dziś przemysł fil- 
mowy zatrudnia tam około 20 tysięcy 
animatorów, taśmowo powstają seriale 
telewizyjne, animowane reklamówki 
i pełnometrażowe filmy dla kin. — Trze- 
ba się bronić — mówi Image — telewizja 
kablowa i wideokasety to rynek przy- 
szłości dla filmu rysunkowego, który 
w dużej mierze jest już opanowany 
przez Japończyków. Trzeba zapoznać 
opinię publiczną z+problemem i stwo- 
rzyć we Francji fundusz specjalny dla 
rozwoju animacji 





PORTRET na życzenie 








Zebrało się kilka spraw do wyjaśnienia. Młodsi Czytelnicy, którzy chcą zaryzy- 
kować korespondencję z gwiazdami, pytają, czy podane przez nas adresy poprze- 
dzać trzeba nazwiskiem aktora. Ależ tak, jak inaczej list mógłby trafić do 


właściwego adresata? 


W kilku listach i kartkach do rubryki powtarzają się prośby o portrety, które już 
zamieściliśmy, ale autorzy widocznie nie kupili odpowiednich numerów „Filmu”. 
Nasza rubryka powstała w sierpniu 1982, istnieje więc zaledwie pół roku i stanow- 
czo za wcześnie na powtórki. Przecież nie wyczerpaliśmy jeszcze próśb „pierwsze- 
go rzutu”! Wreszcie głosy krytyczne — tak, przyznajemy, że najgorzej ze wszyst- 
kich dotychczasowych wyszło zdjęcie Pierre Brice'a, ale zawinił papier, na co nie 
mamy, niestety, wpływu. Może lepiej będzie z portretem naszej dzisiejszej gwiaz- 
dy, aktorki, o którą proszą widzowie komedii „Bądź moim mężem”? 


JELENA 
PROKŁOWA 


debiutowała na ekranie już w wieku 
12 lat i, nie przerywając nauki w szkole 
średniej, zagrała aż w czterech filmach 
fabularnych. Jest mieszkanką Moskwy, 
urodziła się w r. 1953, niemal od dziec- 
ka występowała na szkolnej scenie. Re- 
żyser Aleksander Mitta, który obejrzał 
ją w jednym z takich przedstawień, 
uznał, że będzie doskonałą wykonaw- 
czynią głównej roli w filmieo dzieciach 

„Dzwonek — otwórzcie drzwi” (1965) 
I nie pomylił się. Już następna rola 
w baśniowym filmie „Królowa Śniegu” 
(1967) przyniosła młodziutkiej aktorce 
nagrodę na festiwalu w Bogocie. Zagra- 
ła następnie w filmach „Świeć, moja 
gwiazdo'” (19681 i „Wiek przejściowy” 
(1969). Po maturze Jelena wstąpiła do 





szkoły aktorskiej przy Teatrze MCHAT 
i jest dziś członkiem tego cenionego 
zespołu. Pierwszą rolę dorosłą” zagra- 
ła w lirycznym filmie Josifa Chejfica 
„Ta jedyna..." (1975). Od tej pory właś- 
ciwie nie schodzi z ekranu, zaw: 
z sympatią witana przez widzów. Naj- 
ważniejsze tytuły to: „Dziennik dyrek- 
tora szkoły” (1975), „Romans senty- 
mentalny” (1976) oraz znane z naszych 
ekranów: „Klucz bez prawa przekaza- 
nia* (1976), „Własne zdanie” (1976), 
bajka „Jak Iwanuszka szukał cudu'' 
(1976), komedia „Mimino” (1977) oraz 
niedawno wyświetlane „Szukaj wiatru” 
(1978) i „Bądź moim mężem” (1981) 

Realizatorka tego ostatniego filmu Ałła 
Surikowa powiedziała: „Lena to aktor- 
ka bardzo subtelna i bardzo impulsyw- 
na. Czasami jej emocje wybuchają z ta- 
ką siłą, że głos rozsądku staje się bezsil- 
ny. Dlatego nasza współpraca nie była 
najłatwiejsza — ale obie chyba jesteśmy 
z siebie zadowolone...'. Najnowszy 
film aktorki nosi tytuł „Mieszkaliśmy 
w sąsiedztwie" 








. Fot. J. Troszczyński 


